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U st z Wisfloia.
W l u a s ń  22 lutego. 

(K raj a  yerter ot Gulgotey. — Ustawa pra­
sowa. — N a  uwagę posługujący projekt).

Dyskusja o stosunkach w korpusie przemy 
skina, a w szczególności o osławionej gospo­
darce generała Galg tr.ego, znalazła echo w dii- 
siejszej Newe freie Presse. Organ lewicy twier­
dzi, i i  z kół oficerskich nadsyłane do redakcji 
listy ufljn wyraz oburzeniu z powodu obelg, 
które uaaly w izbie poselskiej przeciw panu 
Galgotzemu. Z w a trw s^ , że dyscyplinarne wy­
padki wojskowe usuwają się z pod publicznej 
kontroli, niemożliwe® jest stwierdzić, czy pra- 
wdziwem jest to, co poseł E derscb opowiadał 
o rezerwiście L iebharz^  którego nie puszczono 
do umierającej żony, jak również nie do stw ier­
dzenia są szczegóły o maltretowaniu żołnierzy 
w korpusie pana Galgotrcgo. Do powyższych 
listów, Neue fr. Presse dodaje od siebie naganę 
dla posłów, którzy ciskali na p. G-lg :tz^*.- 
obelgi. Albo — powiada — zarzuty są prawdziwe, 
a wtedy uikt nie stoi tak wysoko, by nie dosię­
gła go kara, albo są nieprawdziwe, a wtedy 
psrlam ent powinien otrzymać te  strony wojsko 
wej wyjaśnienie. Obelgi jednak, w których po­
słowie starali się nawzajem przelicytować, w ża 
dnym razie ńie są na miejscu.

Gdyby prawdą było to, co N . fr. Presse 
twierdzi o odpowiedzialność* wysokich dygnita­
rzy wojskowych, to cale jej rozumowanie było­
by slusznem, * każda nagana usprawiedliwioną. 
W  rzeczywistości jednak właśnie od lat trwająca 
bezkaru' ść do tego stopnia rozgoryczyła posłów, 
że jeżeli ich nie usprawiedliwia, to w każdym 
r&ue tlomnczy z tak obelżywych wyrazów. P ra ­
w da: obelga nie jest argumentem, ale nieraz 
wyrwać się mus: mimowolnie, skoro argumentu 
nie odnoszą skutku.

Jeśli gdzie, to w Galicji animozji do woj­
ska nie ma. Nie objawia się ona w korpusie 
lwowskim, ani krakowskim, skądżeby właśnie 
objawiać się miała wooec korpusu przemyskie­
go P Ale skoro od szeregu lat najstraszniejsze o 
korpusie przemyskim duchodzą wieści, skoro 
s t a t y s t y k a  t e  w i e ś c i  potwierdza, skoro 
n o a c z h w e  wołania o pomoc i ratunek prze­
ciw satrapie o kapralskich manierach i wy­
kształceniu dowódcy z trzydziestki; tniej wojny 
pozostają bez ech," — to wreszcie uic d z ia n e ­
go, t e  tłumione uczucie K rzyw dy szuka sobie 
ujścia w obelgach.

Wszakże najwyższa administracja wojsko­
wa przedłożyć sobie musi pytanie, dlaczego owa 
niechęć, a Di.wet nienawiść, objawia się tylko 
przeciw generałowi tSalgołzerou ?, W  najlepszym 
ra ;!e, t i  jest suponując już cały szereg wzaje­
mnych nieporuzumień i gdyby nawet udało się 
skutecznie wykazać nieprawdziwość cclego sze­
regu kursujących pogłosek, pozostałby zawsze 
jeszcze fakt, że p. Galgntzy przez nietakt i hru- 
talucść zrewoltował celą cywilną luduość, na­
ruszył powagę wojskowości i zamącił dobry 
stosunek pomiędzy nią, a ludnością kraju. Już 
to samo wystarczyć powinno do zstąp ien ia  go 
idną orobistością.

Nieliczni przyjaciele pana Galgcttego gło­
szą, iż był w daw niejszrrb garnizonach łubia­
nym, a w Pr-emyślu dopiero przez rozmaite 
(nieusprawiedliwione* napaści popadł w rozdra­
żnienie nerwowe, które wywołuje coraz to nowe 
komplikacje. Ale komend a fcr.rpuśua w Prze­
myślu to ni( sanatorjum dla rozstrojonych ner­
wów a i nasz u  mat zdaje się generałowi nic 
służy. S tan rzeczy w obydwu i n n r h  korpusach 
■C

dowodzi, żs ludność kraju chce i umie zacho­
wać nnjlejszo stosu ok’ z wojskowością, ale skoro 
słusznie czy przez nieporozumienie stosunek z 
panem Galgotzym stał się niemożliwym, to je­
dnak rozważyć powinno ministerstwo wojny co 
więcej w arte: czy u rzymanic p. GaIgot:c-go na 
tej właśnie komendzie, esy dobry stosunek z 
siedmiomiljonową ludnością kraju. Bo .hrom ada 
we'yki czelowik*, a kraj grub^ństw em  cudu nie 
uczyni.

Komisja prasowa nie . daje dotąd m a  ku 
życia, widocznie dlatego, to mdła dyswusja o 
u stftv.de prasowej w pierwszem czytaniu, jest 
jej wssazówką, jak bsrdzn ta ustawa jest całej 
izbie (Hekubą*. Tymczasem z kół dziennikar­
skich wyłaniają się co raz to inne projekty. 
Z powodzi tych projektów na uwagę zdaje mi 
się zasługuje projekt podniesiony w Głosie N a ­
rodu przez mego wiedeńskiego kolegę, pana 
Adama Nowickiego. Nie mam pod ręsą owego 
artykułu, ogólnikowo więc tylso skonstatuje, że 
wresjsondent Głozu Narodu prupoudje cbo- 
r.iązkawe podpisywanie każdego artykułu przez 
lu to ra . Zdsje mi się, że przyjęcie tego projektu 
rozwiązałoby z miejsca cały szereg trudnych 
Ł.yestyj i przyczyniłaby się znakomicie do 
uzdrowieniu stosunków prasowych. Wiem też, 
że, projekt w gronie poważnych posłów zyssal 
licznych zwolenników. (r.).

Połoitnit rzeczy na Bałkanie.
>.W ÓW  24 lutego.

Turcja jest więc już w posiadaniu n rty  
;<u3trjucio-rosyjsiiej w przedmiocie reform w 
Macedonji. O ile znaną jest treść projektu ino- 
cirstw , to nie wychodzi on po za ramy tego, 
co Turcja sama już przyrzekała — nie myśląc 
co prawda, o dofr?.ymaniu przyrzeczenia.

Nie ma więc tam nic z tego, czego się 
w Turcji obawiano: nie ma pnedewssysikieaa 
żądania ustanowienia generalnego gubernatora, 
a tylko domaganie się, by ustanowiony został 
generalny inspektor na przeciąg lut trzech 
z określoną władza, tak, ażeby uie mógł być 
przed wcześnie, lub zunclnie usuniętT ze swego 
stanowiska Trochę drażhwsza jest reforma fiaaa • 
sowa, ale, że ona jest już cd dawna konieczną, 
więc powaruej opozycji uie można w tym kie­
runku aię podzkwać.

Idzie teraz w pierwszym rzędzie o to, ja ­
kie wrażenie sprawił te u projekt w Stambule 
i w Macedonji samej. Że w Paryżu, Londyaie, 
R".ymie i Berlinie nie podniesiono przeciw n ie ­
mu zarzutów, to jest naturalne. Lscz czy on 
znajdzie w Yildiz-kiosku łaskawe przyjęcie? Czy 
sułtan będzie na tyle rozważny, aby go za­
akceptować? Przypuszczać należało, że tak, bo 
— powtarzamy — ten elaborat nie zawiera nic 
innego, jak tylko rzeczy, przez samą Turcję 
kilkakrotnie już projektowane Nie znajduie się 
4eż w nim nui jeden punkt taki, który równał­
by się jakiemuś uszczupleniu praw zwierzchni- 
csych ps dysza cha i wogóle pragną mocarstwa 
uniknąć nawet cienia pozoru, iż wywierają na 
niego jakąś presję w tej mierze. A ponieważ 
znów z drugiej strony sułtan i j.go  doradcy 
przysięgają się na wszystkie świętości kor,nu, 
ż? tym już r^zem serjo myślą o przeprowadzeniu 
reform m acedońskich, więc można było śmiało 
przypuszczać, że ten projekt dzisiejszy nie n a­
trafi w Stambule ua poważniejszy jakiś opór. 
Dzisiejsze telegramy doniosły, ż j sułtan zgodził 
się w zasadzie na reformy, że nawet zawiado­
miono już ambasadorów Austro-Węgiar i Rosji 
o przyjęciu propozycji, alo Mo zna obłudę dy- 
pbm atów  wschodnich i ich krętactwo, ten nie 
r.uorłiie bedr.ie ufał ranewrsleniom. M ędzy ohie-

t ai . ą a wyzrnaaiein reform w Turcji jest wiel 
ka przestrzeń. Nie brak więc tak :ch, którzy się 
obawiają, że mimo to jednak sprawa ta nie 
pójdzie całkiem gładko, o czem świadczyć się 
zdaje owo poruszenie umysłów wśród t r a  ary li 
sultańskiej... Bo gdyby Pe.rta irtotnie c h c i a ł a  
z g o d z i ć  s i ę  na projekt austro-rosyjski, w ta ­
kim razie to rozdrażnienie obecne, które nie­
wątpliwie odczuć się daje, byłoby zupełnie bez 
przyczyny. Wszazże na wypadek, gdyby Mace­
dończycy u i e  c z u l i  się z cfiafowanych im re­
form zadowoleni i przyszłoby wśród nich do 
powstania, to z nimi samymi, Porta bez t ru ­
dności chyba dałaby sobie radę.

Co do tych Macedończyków, pono w kolach 
dyplomatycznych przygotowani są na to, że oni 
nie będą ze wspomnianego projektu mocarstw za­
dowoleni. Usisowania ich m ają na oku z u p e ł n y  
s a m o r z ą d  tej krainy, a skutkiem przesadnych 
obietnic, rozglaszauych usta wiernie przez ajen­
tów komitetu rewolucyjnego, uważsją wszyscy 
sneinienie się tych postulatów za zbyt już b l i ­
s k i e ,  aby mieli ograniczyć się dziś na tem, co 
im mocarstwa chcą nadać. Co prawda, szanse 
ich powstania — w razie, gdy Turcja ze 
swej atrony nie sprzeciwia się proponowanym 
teraz reformom — uie są szczególne. Macedoń­
czycy przywiązują wieltie nad deje do poparcia 
B u ł  g a r  j i ,  -rszelakoż ostatnie zdarzenia poli­
tyczna po winne rozwiać te icb nadzieje. Uchwala 
bułgarskiej rady ministerstwa, aby r o z w i ą z a ć  
komitety macedońskie w księstwie i oświadcze­
n i  prezydenta gabinetu, D a u e w a ,  w sobra- 
aju, powinne istotnie oblać z:mną wodą rozgo­
rączkowane głowy rewolucjonistów. Damew mia­
nowicie oświadczył, że w chwili, gdy mocarstwa 
pracują samt, nad przeprowadzeniem reform, 
BuJgarju obowiązaną jest do taktu politycznego, 
spokoju i umiarkowania. W  tym też duchu 
m u s i  rząd księstwa wolywać na Macedończy­
ków, iżbv wyrzekli się myśli, że Bulgarja w ta­
kich warunkach będzie w ich robotach ucze­
stniczyła !

Agitatorowi! ruszy na prowincji.
S n l a t y n  23 lutego.

Szowinizm ruski dziś ju t  tak rozszalały, że 
uietylko zaćmiewa wszelką etywę, ale deprawu­
jąc wszelkie stcsuuki, czyni je wprost niemo­
żliwymi, Wkrótce dojdz.e do tego, że uietylko 
□ie będzie można mówić o sympatjach polsko- 
ruskich, ale i w t jwarzystwacb czysto ruskich 
wezmą się członkowie, wskutek szowinizmu, za 
czuby. Oto, ciekawy obrazek na tle stosunaów 
w Saiatynie:

Po obradach wiecu polskiego, wchodzi do 
(Sokola* znany ksiądz Trylowsci, ojciec .słe - 
wetnego* agitatora. Dowiedziawszy się, że był 
zjazd polski przyt współudziale dra Kozłowskie­
go, w oh do całego, licznego towarzystwa po l­
skiego: ,A  on (Kozłowski) po co tu ?  To on 
przyjecb&I Rusinom bruździć i na nich apisek 
knuć? Dina ja w am ! Dawajcie mi tu czytać 
Hajdamaków  i Swodolę!' Z anrast wyprosić zwo­
lennika Hajdamaków — na świeże powietrze, 
aby szowinizm jfgo ostygł, uietylko że go przy­
jęto. ale i goszczono.

A teraz inny obrazek: Tutejszy ruski (Bo­
jan* chciał urządzić na św. Mikołaja wieczorek, 
czy zabaw ę; chciał też, aby na nim była dria- 
twa szkolna ruska. Tutejszy katecheta ruski, ks. 
Prodan, zgodził się na to, ale żądał, aby w pro­
jektowanej zabawie brała udziel i młodzież po l­
ska. ,Bo — powiada — tut. Tow. dam dobro­
czynności. jakkolwiek jest polskiem, wspiera 
or.lskimi pieniądzmi nrzewnżnie młodzi* ż ruską;

godzi się, obić Dy z prostej grzeczności zaprosić 
i zabawić dziatwę polską*.

Te argumeuta nie podobały się członkom 
.Bojana*. Zabawa miała się odbyć z wyklu­
czeniem dziatwy polskiej. Starostwo zaś widząc 
tu chęć wszczynania borby narodowościowej — 
sprzeciwiło się zabawie. I aBojan:zycy* hajda 
teraz na ks. P ro d an a : Ta on winien wszyst­
kiemu, on jako Rusin, nie powinien sympaty­
zować z dziećmi polssiemi; on cbodzi do .S o ­
kola* itp. Zwołano walne zgromadzenie. Jawił 
się na niem podmówiony jakiś przybłęda, na­
zwiskiem H rym k — nieczlouek i stawia wnio­
sek, aby ks. Prodana, jako .renegata* wyklu­
czyć z Towarzystwa. Nil4 nie bierze uczciwego 
kapłana w obronę. — No i stała się rzecz nie­
słychana: Ruski kaucuik, ks Ogonowski, jako 
prezes .Bojana*, zamiast wziąć w obronę swe­
go kolegę, a temsamem zachować powagę sukni 
kapłańskiej, — poddaje wniosek pod glosowa­
nie i Towarzystwo wyklucza ks. Prodaua ża to, 
że uie jest szowinistą, za to, ża ebee zgodnego 
pożycia Rusiuów z Polakami. A ów kauouik idzie 
dalej w swoim szowinizmie, bo zakazuje uawet 
djakowi, aby nie usługiwał ks. Prodauow* pod­
czas mszy św. — Nieprawdaż, że ładne sto­
sunki 7

W arto przy tej okazji zaznaczyć, że do 
tego .Bojana* uależą także dwaj Polacy, jako 
członkowie l pr.

Strejk seminarzystów polskich 
w Detroit.

W Detroit Mich. w Stanach Zjednoczonych, 
istnieje cd lat szeregu zakład duchowny, wy­
chowujący polskich kspłanów dla kolonij na­
szych w Ameryce Północnej. Nie jest to semi- 
narjum  duchowne w znaczeniu naszych, euro­
pejskich, ale raczej szkoła średnia połączona ze 
studjami teologicznemi, które równają się na­
szym nenknm teologicznym. Szkoła posiada 
trzy. kolejno po sobie następujące oddziały: 
klasyczny, filozoficzny i teologiczny. W  tym to 
zakładzie, jak donoszą pisma amerykańskie, wy­
buchły w ostatnim czasie zaburzenia, któie spo­
wodowały wydalenie okuło trzydziestu młodych 
łudzi, bedąiych już n r ukończeniu studjów. 
Sprawa' rfilała się tak :

Z początkiem roku szkolnego przybyło około 
100 ćowycb uczniów do srm inarjum ; okazał 
się więc brak miejsca, któremu chwilowo zara­
dzono przez przerobienie hali teatralnej aa 
mieszkania, sądząc, że każdy dobrze m ys^cy 
uczeń potrafi cierpliwie su:eść tymczasowe nie­
dogodności. LbC teologowie i filozofowie po ­
dali rektorowi ks. Dąbrowskiemu na piśmie 
preśbę o natychmiastowe usunięcie wszystkich 
niedogodności, oraz o złożenie ks. Jana Muellera 
z godności wicerektora, kióra piastuje ua zasa­
dzie nominacji ks. biskupa Foleya. Prośba koń­
czyła «ię greźbą, że jeżeli żądania ich nie zo­
staną wypełnione w ciągn trzech dni, opuszczą 
petenci spminarjum i poszukają sobie sp ra­
wiedliwości zb pomocą prasy amerykańskiej i 
polskiej. Zauważyć należy, że wielu z petentów 
płaciło tylao pól ceny, lub mi&łc zupełnie bez­
płatna utrzymanie w seminarium.

Ks. Dąbrowski odpowiedział, że jeżeli pe- 
tetenci uie przeproszą ks. Jana Muellera, zosta­
ną wydaPni z seminarjum. Buntownicy odmó­
wili posłuebu, więc wydano im świadectwa i 
kazano opuścić seminarjum natychmiast. Ks. bi­
skup Foiey pochwalił to postąpienie, jako jedy­
nie odpowiednie, dodając, że zakłnd duchowny 
bez karności i posłuszeństwa jest niczem. Kilku 
buntowników ze-r.ęlo się star»ć za pośredni­

ctwem niestórycb polsuch uięży o ponowi;* 
przyjęcie do seminarjum, zgadzając się na prze­
proszenie ks. J. Muellera, lecz ks. biskup zaka­
zał przyjąć kogokolwiek z wydalonych oapowrot 
do semluarjum. Trzem teologom, mającym być 
wyświęconymi w lipcu, odebrał stypeudjum.

Kurs teulogiczuy i filozoficzny, naturalnie 
ogromnie ubzezuolone, istnieją jednak, & /u rs  
klasyczny liczy 202 uczniów.

Nazw:ska wydalonych brzmią: Beduarkie- 
wicz Jan, Fimowicz Stanisław, R  ihaczewscy Jan 
i Franciszek 3-ci rok leologji; Karasait s Jan, 
Manteuffel Jnljan, Lubaszewski Norbert, Scieszka 
Ferdynand 1 szjr rok teologji — Oitaszewski 
Ignacy ukończony teolog z Królestwa, pói roku 
w zakładzie, Gryczka Jakób, Jasiński Stefan, 
Kesprzykowski Jan. Linc August, Malh)ws*i 
Antoni, Michalski Wawrzyn, Nowakowski Fr., 
Wojciechowski Fr. 2-gi rok filozofii — B ir tia  
Jan, Czapliński Jan, Delewczyński Edmund, Ku­
kulski Wlad., Marciniak KonsŁ, Pieczyński Mi­
chał. P iatta Józef. Pochocki Czesław, PrzybórAi 
Józef, Saragalski Józef, Starzyński Tadeusz 1 rok 
filozofji.

Groza położenia «  Borysłanio.
Mamy przed sobą bardzo ciekawy memo- 

rjał, wystosowany do Wy lziału krajowego przez 
wszystkie Tow ubezpieczeń w Austrji w spra­
wie Borysławia — zawdzięczamy go zaś uprzyj 
mości redakcji tygodnika Dobrobyt, ktbra udzie­
liła nam szczotkowego odbicia numeru, mającego 
się ukazać w dn u 6 marca.

Treść tego toemorjalu jest następująca:
Kilkakrotne klęski ogniowe, które Borysław 

nawiedziły, zmuńly Tow. ubezpieczeń do przed­
sięwzięcia ponownych badań stosuuków aseku­
racyjnych tamże. W y n i k  i c h  j e s t  p o d  k a ­
ż d y m  w z l ę d e m  j a k  n a j n i e k o r z y ­
s t n i e j s z y ,  uie tylko nie uczyniono tam  nic 
dla ochrony, ale owszem wbrew wszelkim zasa­
dom , zgromadzono na małych przestrzeniach 
znaczue zapasy ropy, reprezentujące wartość 
mdjonową. Grozi tu przeto powtórzenie ■cata- 
strofy takiej, jakiej świadkiem był GayakuU. 
Sytuację uważają podpisaue Towarzystwa za tak 
groźną, że ua wypadek, gdyby stan rzec*y 
s i a i  'Zesłać ale2 ia ie6 i«b3^7^rśta]^byr 
uciec do uajddlej idących postanowień, aby od­
wrócić od siebie niebezpieczeu stwo strat niepo­
wetowanych.

B o r y s ł a w  b o w i e m  n i e  p o s ' a d &  ł a ­
d n y c h  u r z ą d z e ń  r a t u n k  o w y c h ,  uie ma 
zorganizowanej s t r a ż y  p o l a r n e j ,  ani po­
trzebnej i l o ś c i  s i k a w e k .  Należyta akcja na 
wypadek pożaru jest niemożliwą, skutkiem cze­
go ślepy los rozstrzyga o granicach i rozmia­
rach klęski.

Grozę położenia wzmaga f a t a l n y  s t a n  
ulic i dróg, uniemożliwiający prawie należytą 
komunikację i fakt, żs Borysław u i e  p o i a d  a 
d o t y c h c z a s  ż a d n e g o  o ś w i e t l e n i a !

A nadto — podnosi słusznie memorjal — 
panuje obecni e w Borysławiu bezrobocie, czyu- 
uik tem więcej niepokojący, że wobec braku do­
statecznej ilości organów bezpiecztństwa, pra­
widłowy dozór jest bardzo utrudniony, jeżeli 
nie uniemożliony 1 Fakt, że większa część poża­
rów była skutkiem podpaleń, świadczy wytno- 
mnie o tem, że Towarzystwa narażone są nie- 
tylko na mebszpieczeństwo nieszczęśliwego przy­
padku, lecz i zbrodniczych czynów — ber ża­
dnej ochrony!

Towarzystwa uważały za swój obowiązek 
zwrócić uwsgę wydziału krajowego na ten s trn  
rzeczy, który do tero doprowadza, że , d l a  
p r z e d s i ę b i o r c ó w ,  p r a c u j ą c y c h  n n o i ' -

(88)
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W Babinie.
Pow ieść a p ib rw arych  l a t  K secsypoapolite j 

Babińskiej.

— Tego nie zanważyłem — odezwał się 
b ra t Rupert — ale sumienie rzec tni każe, że 
inspiracja do mnie od jaśnie wielmożnego pana 
R eja przyszła.

— Wiedzcie także mośc: panowie — dalej 
mówił pan Rc, — że po lauru^ do Babina 
z nami iedzie.

— A -ba!.. —  odezwały się glosy.
I szlachta otoczyła siedzącego jeszcze na 

Lafiryndzie brata R nperts, i, zdejmując czapki, 
zaczęła mu się kolejno przedstawiać:

— Piotr Kaszewski.
— Jan Dłuski.
— Michał Podbereski.
— Tom srz Zaprzaniec.
— Cyryak Czorb
— Kurfanty Strzemii ńczyk.
— Stach z Konar.
— Jarzy W /ganowski.
Prezentacja ona szlachty tak znamienitej 

spodobała aię ckm łnie bratu Rupertnwi. Czul, 
£o jakieś przemienienie w nim się odbywa, że 
Ploraią pełniejszą dychać poczyna, że coś w nim 
*ośnie, coś go nadyma z takiam czuciem przy- 
]«mnem wypełnia, jakiego w żywocie swoim nie 
<*°*nal ani razu. Na myśl, że niegdyś cielęta 
Pisą] — zasromał się, wątroba w nim się po- 
niszyła na wspomnienie zdań wygłaszanych o

nim przez ojca L isn tan iaa; z zamiatacza kory- 
tarzów klasztornych, staje sie przyjacielem imć 
pana Reja z Nagłowic, a oto Jan, Michsł, To­
masz, Cyryak, Ku f taty kłaniają się mu i czapy 
zdejmują z iLotf. Nie wie sam, czy md z La- 
firyady zcjść, czy siedząc na niej rymami prze 
mówić? czy ram icca otworzyć, czy zachować 
postawę godoości a powagi pełną ? ale o k rem : 
lE3 trząsł — rym żaden mu sie uie nawija, a 
takie rozrzewnienie du«zę brata Ruperta wypeł­
nia, że na Lafiryndzie us ed,;ieć nie może, tem 
bardziej, że ona, czując żłób blisko, rżvć z a ­
częła i parła się na gwałt ku stajui. Puścił więc 
lejce i obłapiając za szyję dwóch najbliżej stc- 
jącycb: Cyryaka i Kurfantego — na ziemię 
opadł i zaw ciai:

— Bracia moi!., azahm uznania takiego 
godzien jest?!

Rej z Negłowis pod wąsem prychać za­
czął, a pa 13 K&szengtu w bok go trącił i rzekł:

-— Takiego durnia Rabin jeszcze nie wi
dział.

Panowie, Gyryą j i Kurfanty, wzięli brata 
Ruperta pod ramiona i z pompą wielką do 
świetlicy ziwiedii, gdzie ju t w misce La stole 
jajecznica kurzyła się, a dzbany msodu cule 
podniebienie Lchtały. Oczywiście, że bratu R u - 
pertuwi pcczesae miejbce da do , co widząc 
Gb&im, do małtonki swej zwrócił się i szepnął:

— Słuchaj T au b e!... ty jemu swój piernat 
duj i poduszkę z haftem.

Przed wzięciem się do misy. każdy go­
rzałki spory łyk wypił; brat Rupert w żadne 
figle już się nie bawił, jak ongi w gaspedzie 
Banasiowej, z taktem, a powagą chcdzil, jako 
znacznemu mężowi przystało, a co który % 
braci szlarhty nazwisko jakie wymiei-ii: ,Zuam , 
znam!* odpowiadał, statecznie głową kiwając, 
a zanim z czemkolwiekbądź się odezwał, palec

do nosa przjtyfcał, ja&o to cj.ięc Lismanin 
zwykł był czynić. Przy jajecznicy do oiiodu 
s ę  wzięto, wtedy pau Rej powstał i kształ­
tnym rymem do brata R uperta przepił. Krótko, 
alę uciesznie mówił, że brać szlachecka śmia­
ła się na glos cały; winszował Babinowi n a ­
bytku, jaki w bracie Rupercie mieć będzie, 
a brat Rupert uśmiechał się, a oczy przym ru­
żał, ni to kocur pod skórę głaskany, co to ugina 
grzbiet, a ogon z zadowolenia do góry podnosi. 
Mowę swoją pan Rpj zakońccył wezwaniem do 
brata Ruperta, by fnlgę swojej inspiracji dal 
i tak mówcę, jaso  i kompanję całą, rymowaną 
odpowiedzią ucieszył.

Brat R upert nie namyślał się długo — pe­
wny był, że go muzy nie zawiodą. Poduiósł się 
odrazu, szklanicę do rąk wziął i jakby nie z 
rymami, jeno z jajecznicą samą miał do czy- 
nieaia, bez namysłu zaczął:

Gdy fortun* setunduje,
Rym jej wtedy dopisuje...

I utknął...
Milczał chwilę, palec do nosa przytknął i 

myśli zbioral, ale ani myśli, ani rymy ułapić 
się nie dawały, a szlachta, jak na to, wypa­
trzyła się na poetę z panem Rejem na czele, 
k tó ry , obok siedząc, na kompanów figlar­
nie mrugał, a brata Rnparte za połę cią­
gnął, by mówił dalej, znak ds4ąc. Braci­
szkowi pot zimny na czoło wystąpił, a w piersi 
dech się zapierał, lecz rymy kamieuiem, jak 
chleb bez zakwasu w dzieży, w głowie jego sie­
działy. Trącił więc palcem w bok pa»p Reja i 
szepnął:

— Pomóż waszmeść!...
— Inspiracji nie mam — admruknął pan

Rej.
— Laurus pi-.epadnie.

'— Gadaj, co ci sima na ozór przy nieme.
Las truu l, chwcstem pies wywija —
Vivat cali kompanijal...

wrzapnąf brat Rupert, do rozpaczy przypro- 
wadion;

i  Pan Rej w objęcia go porwał, & szlachta, 
! wrzeszczeć zaczęła i z pełnemi szkleni- 

t an*i miodu do brata Ruperta przypadła, któ­
ry "Z każdym z osobaa trącać się począł, pe- 
vnj» będę.c, iż sam Jan z Czarnolasu lepszego- 
by fjrau  nie stworzył. Nie pojął tylko onego 
zapału Charm, w drzwiach stojący, poza któ­
rego! plecyma widać było Taubę i żydziątek 
ośmioro, przyrzepionvch do spoon:cy karmi- 
cielkłi

■j— W use duet?  co to takiego? — m ru­
czał feoe. X  T aube! czy ja nie mówił nieraz, 
że pie- oganeką wywija, a niat gwałtu takiego 
me psdnosn?...

Zanim lzlachta na spoczynek się udała, do- 
wieć- ala się od brata Ruperta, że wcale księ­
dzem 1 uie był, ani też powołania do stanu du- 
du, wppgo nie m iJ ;  że nowicjat, na próbę, z 
woli ppna ojca odbywał, ale sam nie wiedział 
jeszcze; jak m u się żywr t ułoży, bo jakkolwiek 
bene nptuz et posoesionatus Dyl, całe dominium 
ono pie? mogl swoim ogonem nakryć, co przy- 

, szlości nie zapewniało rozrodzonemu domowi 
łacińskich Zceśztą, ani rodzic, aai bracia, ani 
nawet ojciec Lismanin nie dopatrzyli w nim te­
go mientu, który dopiero pan Rej odkrył, a 
ztory — nadzieję ma — w Babinie w zupeł­
ności dojrzeje i owoc właściwy wyda.

— f a lu ję  — mówił — żl wraz z waszmość 
puństwem podróży całej odbyć nie będę mógł, 
bo pewne poselstwo wpierw odprawić muszę, 
mimo t i  o Babiu niezawodnie zawadzę; achać  
imć pan Firlój z powrotem mnie czeka, pi­

smem go zawiadomię, co i jak jeśt, bom nierad 
do Krakowa powracać, a tak zacną kompanję 
porzucać.

— A co waćpanu Firlej poruczył? — ten 
to ów spytał.

— O pannie Odolanieckiej z Rogożan do­
wiedzieć się kazał. Słyszeliście może co o uiej 
waszmość państwo?...

— Rogoiany?
— CMolamecka ?...
— Abal... Zośka Odolaniecka! — zawoła! 

pan Rej. — No co? — słyszałem, ta  kasztelan 
miał się ku niej. ale odstał jakoś. Widz.ałem 
ją  nawet — ładna dziewka!... Nie wiem jeno, 
dlaczego to pan kasztelan bokiem spojrzał na 
nią, do warta grzechu 1...

— Mówią, że do niej ktoś t a n  ma się i 
panna z onycb zalotów rada.

— Tego® nie słyszał.
— A ja  o tem właśnie dowiedzieć się m u­

szę, a waszmość państwu wiadomo, że to jest 
delikatna m aterja, sprytu a przytomności wy­
magająca, bo łatwo w pole wypiowadioaym 
można być. Dlatego Jaśko Firlej rzekł do m n ie : 
.Rupercie! ty jeden mi wygodziszl* A powiem 
waćpaństwu, że i z dworu wawelskiego pewn* 
polecenie mam, bo jeno ojciec Lismanin na m e- 
jej inteligencji się nie poznał.

— Głupi to musi być człek — Knrfauty 
wtrącił.

— Nie tak głupi, jak wielkie roznmienie •  
sobie mający —- odpowiedział b rat Rupert

— Ale szkoda nam lowarz~itwa w a»m ość 
pana — R< j rzekł.

Oiąj dałeśy nastąpi).

Pierwsza w kraj*

Fabryka wyrobów z papieru [OJOWSKIEG- •
We^LWOWI* 

gMMb kr. Ckarbt* ffaw na (Bała z*j»»w sl

poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARJETOWI i t. 
Do •mbycia w sklep.- przy p lacu  M u ja o k im  I. 8, 

oraz w innych handlach papierowych we Łwewi* i na prow uap.
;bcamM|i .witry Wysyła tą  odwntuis. i*>
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b o g a t s z e j  i d l a  p r z e m r s l u  k r a j o w e ­
g o  n a j w a ż n i e j s z e j  c z ę ś c i  g a l .  t e r e n u  
n a f t o w e g o ,  k w e s t j a  u b e z p i e c z e n i a ,  
t a k  n i e z b ę d n i e  d l a  n i c h  k o n i e c z n e g o ,  
b ę d z i e  b a r d z o  t r u d n ą ,  o i l e  n i e  z u p e ł ­
n i e  u n i e m o ż l i w i o n ą * .

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że p. 
marszałek, lrtóry sprawami ekonomicznemi k ra ­
ju  tak żywo i gorąco się interesuje, weź tnie ten 
memorjal pod życzliwą rozwagę.

6. T. K. Z.
L w ów  24 lutego.

W  sobotę dnia 28 b .m . rozpoczną się ob­
rady XL zwyczajnego ogólnego zgromadzenia 
delegatów gaL Towarzystwa Kredytowego ziem 
ski go. W  sprawozdaniu swem z czynności w r. 
1902 konstatuje dyrekcja pomyślay rozwój in­
stytucji, k óry znajduje swój wyraz w zwiększę 
n u  docUodów, których zwyżka przyczyni się 
w znacznej mierze do zasilenia rezerw. Zaległo­
ści, mimo ciągle wzrastającego kapitała poży­
czkowego, utrzymują się na tym samym pozio­
mie, natom iast j a k o ś ć  i c b  z n a c z n i e  
s i ę  p o p r a w i ł a  przez zlikwidowanie wszy­
stkich wątpliwych hipotek. Zmniejszyła się też 
ilość egzeku yj mobilarnych i sekwestraryj, oraz 
licjtaeyj, pomimo , zabiegów niesumiennej agi- 
tatji, która pragnęła przez wywołanie bezrobo­
cia w czasie żniw podkopać byt większej wła­
sności*.

Kurs listów zastawnych Towarzystwa osią­
gnął znaczną wysokość; według notowania wie- 
deńsk:ego z 3 bm., płacono 98 10 żądano 99.

Obfóf kasowy wynoait w r. 1902, w go­
tówce 98,298 9 12, w efektach zaś 94,532 529 
koron.

Wartość imienna listów zastawnych gal. 
T . K. Z , będącwb w obiegu wynos Ja z koń­
cem roku 2z6,819 200 knr. Pożyczek 4-procent. 
56 letnich wydano na 9,815 800 kor., tj. w po ­
równania z r. 1901 o 4,136 000 w i ę c e j .

Z +głości ratalne wynosiły z końcem r. 
1902 2 798 565 k. ( +  73 712, aniżeli 1901). 
Egiekucyj mobilarnych wdrożono 41, t. j. mniej 
o U  niż w r. 1901, licytacji wdrożono 31 t. j.
o 2 mniej niż 1901.

Na porządsu dziennym obrad prócz czyn­
ności formalnych i sprawozdań stoją takie na­
stępujące sprawy: wybór prezesa dyrekcjF, pre­
zesa rady nadzorczej, jako też wybór komisji 
rewizyjnej.

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i s z n y c h ,  t a b a -  

w a e h  t o w a r z y i k i s h  i w s z e l k i s h  uro-  
a s y s t o ś e i a e h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  l t  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we w s s h o d n i e j  6 a 1 i- 
s j i  i a a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o wa j .

LWÓW 24 lutego.
e ta n  powietrza. Godzina 12 w połudaie: 

Ciepłota +  7 ’ R. Pogoda.
OzterćUiestogodslnne nabożeństwo w ko­

ściele 0 0  Jezuitów zakończy się dziś nieszporami, 
które odprawi ks arcybiskup B lczewski. Po nie­
szporach udzieli ks. arcybiskup pasterskiego błoga- 

•"•T teW ieńsfiaar  -------   —
Obsadzenie ruskiego biskupstwa w Sta­

nisławowie. Hałyceanin  donosi, że mianowanie 
bawiącego obecnie w Ameryce, Bazyljanina ks. Fila­
sa stanisławowskim biskupem, zostało już postano­
wione i ks. Filas wróci niebawem do Galicji.

Sokoli u namiestnika hr. Pinińskiego. 
Z okazji poświęcenia nowego gmachu polskiego 
Towarz. gimnastycznego , Sokół* w Horodence, za­
proszony na tę uroczystość namiestnik, hr. Leon Pi- 
niński, nadesłał telegram gratulacyjny i polecił zastą­
pić się na uroczystości przez miejsoowego starostę 
Ten objaw iyciliwości ze strony szefa naszego rządu 
krajowego, wywołał w Sokolstwie bardzo sympaty­
czne echo, a Towarzystwo sokole w Horodence za­
mianowało hr. Pinińskiego swym członkiem hoaoro 
wym. Dyplom pergaminowy, ozdobiony winietą, wy. 
obrażający gmach horodeńskiego .Sokoła* i miejsco­
wego kościJa rzym. katolickiego zawiera następujący 
napis:

.Polskie Towarzystwo gimnastyczne .Sokół* 
w Horodence, na walnem zgromadzeuiu, odbytem 
dnia 4 stycznia 1903, wdzięezne za okazaną nasze­
mu gniazdu życzliwość w dniu otwarcia własnego 
gmachu przez nadesłanie żyezeó i wydelegowanie 
zastępcy, a tern samem przez poparcie polskiej idei 
sokolej, — uchwaliło wpisać Jego Ekscelencję w po­
czet honorowych swych członków*.

Delegacja, złożona z prezesa Związku sokolego, 
dra X Fiszera i prezesa gniazda horodeńskiego, p 
Adolfa Cirńskiego, wręczyła powyższy dyplom hr. 
L Pinińskiemu ubiegłej środy. Odpowiadając na 
przemówienie prezesa Związku, podniósł p. namie­
stnik zasługi Sokolstwa około dobra społeczeństwa, 
wyraził dlań szczerą swą życzliwość i podziękował 
w uprzejmych słowach za objaw uznania, zawarty 
w mianowaniu go członkiem honorowym jednego 
z gniazd sokolich.

Z karnawału. Ostatni dzień karnawału, toż 
nie dziw, że każdy starał się go goduie zakończyć. 
Podzielono się na kółka, kółeczka, tańczono na wie­
czorkach, w prywatnych kółkach, a wszędzie pano­
wała ochota, podsycana przykrem dla ńiektórych wra­
żeniem, że to oststni wieczór w weaołym tym karna­
wale Gros publiczności zebrało się w Filharmonji 
na balu akademickim, lecz nie brak było pragnących 
zabawić się skromnie, a dobrze w Kasynie urzędai- 
czem, gdzie odbył się wczoraj wieczór z tańcami 
.Koła nrtystycznego* słuch, techniki, z  profesorów 
przybyli nań rektor Fiedler, prof. Oleareki i Syro- 
czyń ki. Wieczór rozpoczął się polonezem. W pierw­
szej parze stanął rektor Fiedler z prof. Bogucką da 
lej p. Giżycki z p Beacock, prezes .Ko1 a* Kisiele­
wski z p dyr. Lityńską i t. d. Choć to byi zwykły 
wieczorek jednak oko gubiło się w pięknych stro­
jach pań. których suknie były istnem cackiem sztu­
ki krawieckiej Dyr. Lityńska wystąpiła w pięknej 
sukni z różowego atlasu, ozdobionej srebraemi apli­
kacjami, przetykanemi różnorodnymi kamienami, prof. 
Bogaeka miała skromną suknię, ale oko znawcy 
poznało, że suknia jej z cienkiego różowego jedwa­
biu, to dzieło rąk pierwazorzędaej krawczyni, pna 
Połud. miała piękną suknię z niebieskiego brokatu. 
Batyst szedł w zawody z jedwabiem i dzielnie do 
trzymywał mu kroku i kto wie, czy w przyszłym 
karnawale nie zwycięży go. Rozpoczęty aię tany 
ochocze, ,z życiem*; znać było, że to bawią się 
technicy, w których żyłach płynie gorąca krew. 
Dzielny wodzirej p. Kisielewski, potrafił rozbudzić

zapał u tańczących i utrzymać ochotę i humor do 
7 rano.

Lw ów  fortecą? Z mowy p. Popowskiego, 
przytaczamy ustęp, dotyczący rejonów farteczoych we 
Lwowie i rewersów demolacyjuych: , 0  sprawie rt- 
wersów demolacyjnych — mówił p. Popowski — 
mówił dziś minister obrony krajowej i oświadczył, 
że starać się będzie wnieść wkrótce oduośaą . usta­
wę, a do tego czasu istniejące przepisy jak najbar­
dziej względuie zastosowywać. Tymczasem właśnie 
ws Lwowie została ustawa odnośna przed kilku mie­
siącami, wedle mego zdania, bezwzględnie i niepra­
wnie zastosowaną. Mogę zatem oświadczenie p. mi­
nistra tylko w ten sposób rozumieć, że zarządzeuia, 
tyczące się Lwowa, zostaną cofnięte. Gdy się mówi, 
że to nieuzasadnione rozporządzenie odpowiada woj­
skowym iateresom, to sądzę natomiast, że interesa 
te wojskowe nie stoją w żaduym stosunku do uspra­
wiedliwionego rozdrażnienia, które wywołują. Dlatego 
to powin enby zarząd wojskowy cofaąć to bszwzgtę- 
dne rozporządzenie. Życzyłbym sobie przytem, żeby 
p. minister obrony krąjowej mógł oświadczyć, żi 
porozumienie co do tej ustawy przynajmniej w ło­
nie rządu przedlitawskiego nastąpiło*.

W ykłady dla urzędników gospodarczych. 
Komitet Towarzystwa gospodarczego we Lwowie, 
urząeia od 2 do 6 marca pięciodniowe wykłady dla 
urzędników gospodarczych. Odbywać się one będą 
w gmachu sejmowym we Lwowie, a program jest 
następujący: 1 Roślinność łąkowa, oraz sposoby, 
jak możemy wpływtć na jej zmianę, prof Raci­
borski i M Pomorski; 2. Nawtżeiie łąk, pref. 
Pomorski; 3. Rzadziej uprawiane rośliny pastewae
naszym warunkom odpowiednie, prof. Miczyński;
4. Zbiór i przechowywanie roślin pastewnych, dyr.
Sikorski z Czernichowa; 5. Mieszanki trawne, prrf 
Szyszylowicz; 6. Znaczenie pastwisk dla hodowli, 
prof. Chaniewski; 7. Kwestja organizacji pracy
w naszych gospodarstwach, prof Pawlik; 8 O ro­
bocie akordowej, dr. Lisowiecki z Chłopic; - 9 Jak 
żywimy inwentarz w Poznaóskiera ; 10, Praktyczne 
wskazówki co do uszlachetnienia zbóż, prof Rogóy- 
ski z Krakowa. Wstęp na wykłady bezpłatny. Zgło­
szenia i bilety wstępu wydaje biuro komitetu To 
warzystwa gosp. Lwów ul. Słowackiego 1. 8.

Nie posiadający odpowiednich środków, mogą
uzyskać mały zasiłek na koszta podróży. Dla teore­
tycznego wykształceni gospodarzy wiejskich, wykłady 
te mają niepoślednia znaczenie.

Prawosławna, propaganda pośród Rusi­
nów w Ameryce. Rzecz dziwna, jak szybko wy 
zbywają się wiary ojców włościanie ruscy, którzy 
wyemigrowali do Ameryki. Prawosławie, propago­
wane t»m przez renegatów unickich, przybyłych 
z Węgier, ezyni eoraz większe postępy wśród ru­
skiego ludu Czasopismo dla szerzenia prawosławia, 
Stcjet, wychodzące w Mijfeldi, donosi, że w osta­
tnim czasie wszyscy Rusini tego miasta przeszli na 
prawosławie wraz ze swym proboszczem, Olszewskim. 
Bawił tam przez czas pewien jakiś pop prawosławny, 
który począł chrzcić i spowiadać unitów, a w kofru 
namówił ich do oficjalnego przejścia na łono cerkwi 
prawosławnej.

N a Oiesiyn. Rada pow. w Gorlicach uchwa­
liła 200 kor. na gimnazjum polskie w Cieszynie.

M iędzy ogniem a wodą. Z Szczucina na­
deszły następujące Iakouiczne telegramy;

S z c z u e i n  23 lutego. Woda na Wiśle przy­
biera, a na domiar nieszczęścia Szczucin od rana 
w płomieniach.

S a c z u c i n  24 lutego. Pożar w Szczucinie zo­
stał ugaszony.

Spółki Ralffeieena w esasio wojny. Pi­
smo ludowe Prawda, wystosowało do biura patro­
natu we Lwowie zspytanie, co stałoby się ze spól 
kami Raiffeisena, na wypadek wojny Patronat od­
powiedział, jak następuje:

,Na wypadek wojny nie powinna spółka być 
narażona aa żadne straty, albowiem wszystkie zobo­
wiązania dłużników i ich ręczyeieli. przechodzą także 
na ich spadkobiereów, tern lepiej są zabezpieczona 
wkładki oszczędności dla ich właścicieli, gdyż także 
spadkobiercy członków spółki, którzy przestali być 
członkami wskutek śmierci, odpowiadają jeszcze 
przez 2 lata za zobowiązania spółki. Dlatego też np. 
w r. 18?0, kiedy się toczyła wojna niemiecko fran­
cuska, objawił się w prowincji nadreń^kiej najwię­
kszy napływ kapitałów do Spółek Raiff.isenowakich, 
gdyż ludność wyjmowała swe kapitały nawet z ban­
ków, sprzedawała papiery wartościowe, a wkładała 
kapitały do tych spółek, uważając, że poręka nieo­
graniczona włościan, p siadających gruntowe gospo­
darstwa, jest najpewaiejsią. W razie zmiany przy­
należności państwowej, nie tracą nic na swej WRr- 
tości prywatne prawa i zobowiązania, które każdy 
rząd musi uznać i nad ich dopełnieniem ezuwać, 
inaczej rząd nie byłby rządem.*

Z cytadeli warszawskiej. Nauriód  krako­
wski otrzymał spis w ęźaiów politycz., znajdujących się 
dnia 5 lutego w X pawilonie ejtadeli warszawskiej, są ni­
mi : Bikson, Chmielewski, Cykarmau, Czarnecki, 
Czerniawski H-nryk, Dąbrowski Zdzisław, Dzierżyń­
ski, Dżeksoi, Gdowski, Goldman, Gołębiowski, Go 
towecki, G wiz Jan Ignacy, Halioki Aleksander, Him- 
melfarb Fajwel, Hordeccy Zygmunt i Wanda, Iwa­
nowscy Jerzy i Kazimierz, Jackowski, Jaroszyński, 
Jezierowski, Jurkiewicz Stefan, Kamler Halina, Ko- 
czubej Władysław, Koperski Józef, Kozłowski, Kowa­
lewski Władysław, Kulesza Kazimiera, Kwiatkowski 
Henryk, Sewit Ghaim, Magreyk, Majtyga Jan, Miqicfa, 
Morozow, Niczmau Winceuty, Nitenberger, Pałac 
Piotr, Poniatowscy Józef i Stanisław, Rodosz /Ale­
ksander, Rosso! Jen, Rosenfeld Mordko, UosaHeht, 
Węgliński Mieczysław, Wojciechowski Władysław, 
Woszczyński Fraic. Zimowski Ludwik.

Wywiezienie. W tych duiach wywiecioao 
z Warszawy pannę Sempolowską i pod strażą żan­
darmów, jako poddaną pruską odstawiono ją do gra­
nicy pruskiej w Aleksandrowie. Panna Sempolowską 
była nauczycielką, a rząd rosyjski pedejnywai ją o 
działalność na rzecz oświaty ludu.>'

Nabożeństwo dodatkowe w języku lite­
wskim Z Wilna donoszą, iż dzięki zabiegom < tam­
tejszej inteligencji litewskiej, udało się uzyskać po­
zwolenie na wprowadzenie nabożeństw w  języku 
litewskim (po za nabożeństwami liturgkzjenj, od­
bywającemu aię po łacinie) w jednym z najstarszych 
kościołów wileńskich św. Mikołaja, istniejącego od 
XIV wieku.

Reforma sądów wojskowych w Atwtrji.
Wczoraj odbyło się w ministerstwie wojny pierwsze 
posiedzenie ankiety w sprawie zmiany wojskowej 
proced iry karnej. W ankiecie wz;ęli udział pnted- 
stawiciele różnych departamentów ministerstwa'woj­
ny, obrony krajowej i węgierskich honwedów i de­
legaci austrjsckiego i węgierskiego ministerstwa spra­
wiedliwości. A nkie ta  ta obradować będzie czas 
dłuższy

Nowi dwftj ministrowie. Nemc fr . Presse 
donosi, że pasłowie Kramarz i Derschatta miano-

nowani zostaną ministrami bez teki. Pierwszy cze­
skim, drugi niemieckim.

Korespondencja redakcji. Zto. Cel. T. De. 
Pol. serdecznie dziękujemy. Jest wszystko! Prosimy
0 pamięć!

Z kraju.
Bohorodoiauy. ( Wieczorek.) W dniu 21 

bm. odbył się w naszem miasteczku wieczorek tane­
czny, który wypadł nad wyraz świetnie. Wieczorek 
ten miał cechę prawdziwie kosmopolityczną, gdyż 
złożyły się nań prawie wszystkie narodowości. Li- 
czuą część wprawdzie danserek i danserów stanowili 
synowie i córy Izraela prócz tego słyszauo języki: ru­
ski angielski, niemiecki i polski. Prawdziwa wieża 
Babel! Bal rozpoczęto polonezem Do kadryla sta­
nęło 40 par, a do mazura 30. Ochocza zabawa 
przeciągnęła się do 8 rano

Wogóle koustatujemy, że życie towarzyskie na­
dzwyczajnie zaczyna się n nas ożywiać I

Bursztyn. (C iytelnia p o lska ) ł u nas za­
czyna się życie powoli budzić — inteligencja tutej­
sza przychodzi powoli do przekonania, że aoś dzia­
łać trzeba. Ns początek więc zawią aao dlu podnie 
sienią oświaty i skupienia mieszczan tutejszych czy 
teluię polską, do której, co na poohwałę zanotować 
wypada, cała inteligencja miejscowa jako ezłon 
kowie wspierający przystąpiła.

Mieszczanie tutejsi dobrym owiani duchem — 
wszyscy jak jeden mąż do niej aię zapisali i są 
wszelkie dane no temu, że czytelaia ta rozwijać się 
będzie i nie mało się do podniesienia uświadomienia i 
patrjotyzmu przyczyni.

(Rocznica powstania.) Dnia 19 lutego w pię­
knie w katafalk zbroję, amblema i zieleń przy­
ozdobionym kościele tutejszym odprawił proboszcz 
ks. Stasiński nabożeństwo żałobne jako w 40 ro­
cznicę styczniową wobec licznie zebranej inteligencji, 
mieszczan i ludu. Po mszy św. wygłosił bardzo pię­
kne wzniosłe, patijotyczne, a przytem dla ludu po­
uczające kazanie okolicznościowe — poczem odśpie 
wał chór kościelny przy odgłosie organów chorał któ­
remu wszysay zgromadzeai — podniesieni na duchu 
stojąc towarzyszyli.

Pruchnik. (Rocznica 40-ta pow stania) 
Miasteczko nasze zbudziło się z dłuższego uśpienia
1 zualeźli się ludzie dobrej woli, którzy postanowili 
za przykładem całego całego kraju oddać cześć pa 
mięci poległych w r. 1863 rodaków. Z inicjatywy 
mieszczaństwa odprawiono uroczystą mszę żałobną, a 
dnia 15 bm. głównie dzięki staraniom nieztnordo 
wanego ks. wikarego Garbackiego przyszedł do skut­
ku wieczorek przy współudziale sokolego chóru śpie 
wąskiego z Jarosławia. Przemówienie ks. Garbackie 
go przedstawiające smutne dziejs powstania narodo­
wego zakończono złożeniem czci tym, którzy do 
boju za ojczyznę na pewną śmierć poszli. — Dziel­
ne cbóry drużyny Sokolej pod znakomitem artysty- 
cznem kierownictwem niestrudzonego sędziego Fon­
tanny z Jarosławia, obrazy z żywych osób ,Obroaa 
sztandaru* i ,W  niewoli* wreszcie jeden akt z ,Ko 
ściuszki pod Racławicami* również przez sokołów 
odegrany, — odśpiewanie przez chór ,Jeszcze Pol 
ska nie zginęła* i nakoniec przez publiczność ,Boże 
coś Polskę* złożyły się na bardzo udatną i miłą dla 
każdego serca polskiego całość i pozostawiły u* dłu­
go w każdym z obecnych tej uroczystości niezatarte 
wspomnienie dnia tego. Nie brakło tego wieczora 
nikogo z miacta i okolicy, szlaehty, inteligencji, mie­
szczaństwa i ludności wiejskiej, a Rusini zgodnie z 
Polakami odśpiewali hymn narodowy.

Czysty dochód z tego przedstawienia wynoszący 
około 50 kor przeznaczył komitet dla gimnazjum 
cieszyńskiego.

Tu należy się też wyrażenie podzięki dla ks. 
Garbackiego, który przezwyciężył wszystkie trudności 
głównie z powodu braku sił miejscowych, aby ten 
wieczór wypadł wspaniale, niemniej druhom soko­
lim jarosławskim, którzy niezrażeni zuacznem oddala­
niem mimo zlej pory w liczbie kilkunastu do nas 
przybyli, a szczególnie ich dyrygentowi sędzitmu 
Foitanie. Bóg sapłać im za to 1

Sokal. < W  sprawie smowy uczniów) w se­
minarium nauezycielakiem, otrzymujemy następujące 
wyjaśnienie:

Ponieważ ktoś z Sokala w sprawie zmowy 
uczniów III roku seminajum nauczycielskiego w So 
kalu, wprost mię oczernił (bo tylko ja jeden jestem 
tu nauczycielem Rusinem B ), insynuując mi pod 
mawianie lub jakikolwiek inoy wpływ na tę zmowę;

oświadczam, że nieprawdą jest jakobym pozy­
skawszy sobie serca uczniów, miał wywołać albo 
też w czemkołwiek przyczynić się do zmowy uczniów 
III roku seminarjum nauczycielskiego w Sokalu; 
żadnego bowiem ucznia z III roku n ie  z n a m  o- 
s o b i ś e i e ,  n i g d y  z t y m i  u c z n i a m i  ni s 
m i a ł e m  n a j m n i e j s z e j  s t y c z n o ś c i ,  c ża­
d n y m z n i c h  n i g d y  s ł o w a  n i e  m ó w i ł e m ;  
nie mogłem przeto ani ich ?erc sobie pozyskać, aui 
też o ich zmowie mieć jakiekolwiekbądż wiadomo­
ści, a tern mniej na nią jakikolwiek wpływ wywie 
rać. Nieprawdą jest dalej, jakobym kiedykolwiek 
cheial zająć miejsce w internacie, gdyż mimo za­
chęty kilku bardzo wypływowych osób (Polaków), 
ażebym wstąpił jako członek do towarzystwa opieku 
jącego się internatem w Sokalu, do wymienionego to 
warzystwa do dziś nie przystąpiłem, do internatu 
nigdy jeszcze ani razu nie zaglądałem, nim się ni­
gdy nie interesowałem, i wprost wykluezonem było 
jakiebądź miejsce dla mnie w towarzystwie, którego 
członkiem być nie chciałem.

Z szacunkiem
Budziński Piotr 

nauczyciel przy seminajum naucz. męs. w Sokalu.
Stryj. (Sprawa burm istrza ) Ostatecznie do­

czekaliśmy się załatwienia protestów wyborczych i 
urządzonych wyborów uzupełniających. Zwyciężyła 
partja polska; przy wyborze uzupełniającym kandy­
dat stawiany i : opierany przez Rusinów adwokat 
tutejszy dr. Aichmttller, pczosta! w znacznej mniej­
szości. Gdy przeciw temu wyborowi protestu nie bę­
dzie — a to zdaje eię być pewnem, — za dni kil­
ka ukonstytuuje się rada i nastąpi wybór bur­
mistrza. Tak jak obecnie sprawa wyboru głowy 
miasta się przedstawia, jest prawie pewny Wybór 
tutejszego rejenta Matkowskiego na prezesa miasta, 
coby bardzo pożądanem było.

(Karnawał) dobiega końca, na brak zabaw 
panie stryjskie użalać się nie mogą ; resursa nnsza 
i tow. Moniuszki godnie współzawodniczyły w uro­
zmaiceniu zabaw karnawałowych, — szczególnie o- 
statoi bal. tow. Moniuszki uszył się niebywałem u 
nas powodzeniem.

( , Sokół') który ostatnimi czasy daje eiągłe 
dowody żywszego ruchu i udziału w naszem życiu 
narodowem, przystępuje z nadchodzącą wiosną do 
budowy własnego gmachu przy ul. Kochanowskiego; 
ma to być gmach okazały, w którym znsjdą pomit- 
Bieżenie i towarzystwa polskie.

* H u m o ry s ty c z n y  k a le n d a rz  Ś m ig u sa  na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra­
cjami, a odznaczający się bogatą częścią literacka, 
oraz wyczerpującym i dokładuym działem informa­
cyjnym, mogą nabywać prenumeratom wie Dzienni­
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  cen e 
15 et. (70 hal.) wraz z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 1 0  ct. ( z  przesyłką 
pocztową 12 et.

* Dobra kawa! K tóra z gospodyń nie jest dum na, 
gdy spo-ządzi gości->m swoim dobrą  kaw ę. Niestety 
jednak  panje się często ten  napój przez dodaw anie po­
ślednich dom ieszek, choćby sam a kawa była w szla­
chetnym  gatunku dobraną K atbreinera K neippowska 
kaw a słodowa jest zalecana jako najlepszy i najtańszy 
dodatek do kawy ziarnistej, a  naw et ją  zupełnie zastę­
puje Przez właściwe sporządzenie K atbreinera, jego kawa 
słodow a otrzym uje ulubiony zapach kawy ziarnistej, w 
skutek czego przyprawiony z niej napój sta je  się ła ­
godnym i zdrowiu pożytecznym. Kto zatem  chce sobie 
zapewnić zalety prawdziwej kawv K atbreiaera, ten  niech 
zważa przy zakupnie n a  oryginalne opakowanie z n a p i­
sem  .K athreiner*  i z m arką ochronną , podobizną pro­
boszcza Kneippa*. Co sprzedają n a  wagę bez opako­
w ania jest zwykły palony jęczm ień, nigdy jednak pra­
wdziwy K athreiner.

* ICIerowniotwo pierwszorzędnej i znanej zaszczytnie 
fabryki organów, pianiu i fisiu,rm onij ś. p. J a n a  Ś l i ­
w i ń s k i e g o ,  spoczywa i nadal w ręku fachowca dają­
cego wszelką gwarancję.

* Z kasyna miejskiego. W środę dnia 25 lutego 
b r. o godzinte 8 wieczorem — przy dźwiękach m uzyki 
pogadanka przy śledziu

* Z Tow prawnlozsoe lwowskiego. Dnia 27 lu ­
tego b  r. (w piątwk) o godzinie pól do 7 wieczorem 
odbędzie się w lokalu Tow arzystw a (ulica Karola Ludwika 
1. 3), wykład p. W itolda Lassoty p. t, : Ki ka nw ag 
o pracy p.  Józefa Olszewskiego .B iurokracja* .

Zmarli:
W  Brodach zm arł A ntoni Ferdynand J & e s c h k e ,  

oficjał powiatowej Kasy oszczędności, w eteran z r  1843.
W  Czerniowcach zm arł prof. m atem atyki w tam te j­

szym uniw. dr. Antoni P  u c h t &.
W Krakowie zm arł Karol B r e t t s c h n e i d e r ,  

były długoletni radny  i naczelnik straży ogniowej bo­
cheńskiej

W Krakowie zm arł Heliod r ks Św iatopelk C z e- 
t w e r t y  fi s k i

l
R ss^erto ar sofctnu w  o L w o w is,

Dziś w e w t o r e k  po raz pierwszy .Luminarz*, 
satyra w 4 aktach przez Stanisława Kozłowskiego. 
W przedstawieniu biorą udział panie: Gostyńska,
Miłowska, Rotterowa, Pclęcka, Weitzówna (debiut), 
pp .: Feldman, Nowacki, Roman, Rusiński, Klisze- 
wski, Węgrzy a, Kuncewicz, Wysocki i Kwistkiewia.

Jutro w ś r o d ę .Mieszczanie*, sztuka w 4 altach 
Maksyma Gorkiego.

Repertuar F ilharm onji twbwskiej. w e 
w t o r e k  24 lutego, koncert popularny. Koncert­
mistrze: Wacław Huml i Franciszek Szimunek.

We c z w a r t e k ,  26 lutego i w s o b o t ę ,  
28 lutego, wielkie koncerty filhsrmoniczae, ze współ­
udziałem Józefa Hofmana, pianisty.

Panna Strassernówna, znana i ceniona u 
nas śpiewaczka, śpiewała dnia 17 h m. w koncer­
cie warszawskiej Filharmonji Jeden z najpoważniej­
szych krytyków muzycznych tamtejszych, p, A Po- 
liński, tak się wyraża o naszej śpiewaczce:

,Na wezorajszym wieczorze filharcaoniczcym 
sala była prawie doszczętnie zapełniona, choć w wy­
konaniu prooramu brały udział nie gwiaady obce, 
lecz artyści swojscy, pref. Bareewicz i panna Stras- 
sernówna. To dowód, że publiczność nasza nigdy 
nie zapomina o swym ulubionym wirtuozie i że 
pannę Strassernównę w żywej dotąd przechowała 
pamięci Ale bo też trudno zepomnieć o śpiewaczce, 
która tak ehlubne po sobie wspomnienie zostawiła 
Wszak z całej plejady sopranistek swojskich, które 
w ciągu ostatnich lat dziesięcin śpiewały w operze 
warszawskiej, prócz Kruszelnickiej jedna tylko panna 
Straasernówna posiadała dane na primadonnę drama­
tyczną w wielkim stylu a głównie głos bujny, silay, 
i technicznie ogładzony, niepospolite zdolności aktor­
skie or.z temperament sceniczny. I ona też właś.će 
największe obok Kruszelnickiej zbierała laury i naj­
chętniej była słuchaną

Wczoraj, po kilku latach rozłąki z Warszawą 
przypomniała się jej, niestety, tylko z sstrady, uie
zaś za sceny, na której wszysikie zalety jej niepo­
spolitego talentu mogłyby się ujawnić w całej petai 
i krasie. Ale i estrada, choć jej swobodę krępowała 
i pieśai liryczne, choć te niezupełnie odpowiadają 
rodzajowi jej talentu i usposobieniu artystycznemu,
nie prz« szkadzały jej w ujarzmieniu eennych zalet
śpiewaczych. Głos jej w odtwarzaaej arji z .Tann-
bauscra* brzmiał pełuią dźwięku szlachetnego, równo 
i donośnie, bez żadnego zgoła wysiłku -  artyzm 
zaś jej uwydatniał się wyraźnie w stylowem frazo­
waniu arji i w wymowie, rzeźbionej phstyczoie. 
Równie pięknie wyszły w jej śpiewie pieśai Galia, 
Żeleńskiego, a zwłaszcza dużej wartości pieśń Si 1 
tys* , 0  mój aniele*. Publiczność przyjmowała da­
wną naszą primadonnę z ogromnym zapałem, nie 
szczędząc jej kwiatów i oklasków*.

Podobnie przychylnie oceniają występ p an n y  
Strassern rzceozenci muzyczni Wieku, Słowa K u -  
rjera Porannego i Codziennego.

Wydawnictwa perjodyozne. Gaeeta ko- 
ścielna nr. 8 zawiera: .Naszemu Ojcu św.*, .Nie­
dzielny i świąteczny odpoczynek*, .Kronika kościel­
na*, .Kazanie pasyjae I *, .Przyczynek do historji 
nauk katechizmowych*, .Stowarzyszenie dla obrony 
czci kapłańskiej* i .Wspomaienie o śp. Antonim 
Reichenbergu T. J.

Dobrobyt, organ związku gal. Kas oszczędno­
ści, pod redakcją dyr. J. K. Zielińskiego. Wyszedł 
nr. 4, rocznika 2-go i zawiera następujące artykuły: 
Zasady kontroli w instytucjach finansowych Zyski 
Banku austro węgierskiego w Galięji. Z powodu ar­
tykułu o polityce lokalnej Kas oszczędności, przez 
dyr. A Ossolińskiego. Orzeczenia trybunału admini­
stracyjnego w sprawach podatkowych. Sprawozdanie 
z podróży, dla obznajomienia się z manipulacją 
w większych Kasach oszczędności Austrji i Niemiec, 
przez Z. Szukkiewicza. Koleje żelazne w r. 1901 
Bilanse gal. Kas oszczędności z r. 1902 Bank zali 
czkowy. Bibljografja. Ruch wkładek w związkowy h 
Kasach oszczędności za stycziń 1903 Konwersja 
renty wspólaej. Oryginalna korespondencja z Wie­
dnia przez Erbe Notatki Dział arehuracyjny. Refor 
ma taryfy ubezpieczeń ogniowych

M ałpie zwierciadło, tygodnika społcczno-Iite- 
rackiego, wyszedł nr. 4.

HistorjSi m ias ta  Kazimierza pod Krakowem 
do XVI w. Pod powyższym tytułem pojawiła się 
bardzo ciekawa monografja przedmieścia krakowskie­
go, opracowana sumiennie przez dra Klemensa B ą- 
k o w s k i e g o  Praca ta ozdobioną jest planem mi-j- 
acowości i podobizną ratusza na Kazimierzu przed 
odnowieniem tegoż.

.Podstawy do określenia śądań Galicji 
na polm polityki haudlowej*. (Produkcja Ga­
licji). Pod takim tytułem wyszła z druku, od­
bitka z Przeglądu polskiego*, a zawierająca rozpra­
wę dra Kornela Paygerta. W rozprawie tej omawia

eutor głównie przemysł spirytusowy i wywóz zboża, 
krótką natomiast wzmiankę poświęca innym działom 
przemysłu krajowego. W rozprawie znajdujemy wie­
le cennych uwag i wskazówek, na datach statyaty- 
snyuh opartych.

Osy ta n k i po lskie. Nakładem R. Jasielskiego 
w Stanisławowie wyszedł drugi tomik wydawnictwa 
dla ludu i młodzieży .Czytanki polskie*. Tomik ten 
zawiera: .Nasze dzieje* opowiedziane w krótkośri 
przez Kazimierza Królińskiego. W tomiku tym, obej­
mującym 48 stronic druku, streszczone są dzieje 
Polski w chronologicznym porządku od czasów ba­
jecznych, aż po ostatni rozbiór ojczyzny., są nadto 
4 ilustracje i mapka dawnej Rzeczypospolitej. Cena 
tego wydawnictwa jest niezwykl s tania, bo książe­
czka kosztuje ledwie 10 halerzy

Jubileusz T. T. Jeża.
Pod koniec roku zeszłego prasa waiszawska 

a za nią lwowska i krakowska poruszyły myśl 
uczczenia jubileuszem czcigodnego nestora po 
wieściopiśarzy polskich Zygmunta MJkowskiego 
(T. T. Jeża), z górą pięćdziesiąt lat pracującego 
na niwie pisarskiej.

Przystępując do wykonania tego zamiaru, 
grono pisarzy i obywateli lwowskich, złożone 
z kilkunastu osób, zebrała się wczoraj w ra tu ­
szu u p. wiceprezydenta M. Michalskiego, w celu 
obmyślenia akrjt jnbilenszowej. Na naradzie o- 
becni byli między in n rm i: profesorowie uniwer­
sytetu Radziszewski, Twardowski, Gląbiński, dr. 
Józef Żuliński, prezes tow. dziennikarzy Adam 
Krechowiecki, Jan  Kasprowicz i inni. Całkowity 
skład komitetu po dokonanej kooptacji ogło­
szony będzie wkrótce w dziennikach.

Na prezesa komitetu zebrani obrali p. wi­
ceprezydenta posła M. Michalskiego.

Komitet uchwalił: 1. Dla upamiętnienia
jubileuszu wydać w znacznej ilości egzemplarzy 
trzytoraową powieść histeryczną jubilata , 0  
byt*, 2. zabrać fundusz na jubileuszowe hono­
rarium  od narodu w wysokości, zapewniającej 
sędziwemu 3 strudzonemu cięikiem życiem pi­
sarzowi byt spok-jjny, 3. składkę na ten e l o- 
głosić w dziennikach, a zbierać ją  na listy sUad- 
kowe, wydane przez komitet, 4. utworzyć do 
wspólmj akcji podkomitet w Krakowie, 5, o- 
glosić odpowiednią odezwę.

Na skarbnika daru narodowego wybrano 
dra Ernesta Adama, przewodniczącego Kola im. 
Jeża T. S. L., sekretarzem redaktora p. Kle­
mensa Kołakowskiego.

Tetm iu jubileuszu wyznaczono na maj r. b.

Klęska powodzi.
Do Szczucina przybył marszałek krajowy 

hr. Andrzej Potocki z p. Kędziorem, dyrekto­
rem krajowego biura melioracyjnego, aby się 
osobiście przekonać o rozmiarach klęski.

Przybywających powitali pp- Sroczyński, 
starosta Czopielowski, burmistrz Rudnicki, Ksa­
wery Bogusz, kanonik Łączewski i marszałek 
mielecki, pas. Sękowski. £,P. marszałek oglądał 
uszkodzona wały i zalane pola; byl też obecny 
przv przy rozsadzaniu zatoru. Następnie po 
krótkim odpoczynku wyruszył p. marszałek do 
Słupca, skąd jutro udaje się w bardtu zagrożo­
ny powiat mielecki.

W  Szczucinie przerwy w walach starych Ł z i-  
mierzowskich już naprawione a w nowych wałach 
naprawy jn t na dokończeniu. Woda opadła, leci 
w miejsce jej pola pokryte są dosyć grubą war­
stwą lodu. Oziminy całkiem zniszczone, pola 
zrujnowane. Trzeba będzie najmniej dwóch lat 
uprawy, aby je przyprowadzić do tego stanu, 
w jakim się znajdowały przed wylewem. Zator 
wczoraj i dzisiaj próbowała in ż y u ie r ja  wojsko­
wa rotbić, lecz się to nie udaje, bo lód sięga 
prawie do dau Wisły i za m tlo  jest wody, aby 
skruszony ekrazytem lód dalej uniosła. Panuje 
tu z tego powodu ogólne przekonanie, że zato­
ru się nie rozbije i trzeba czekać na odwilż, 
słońce i deszcze, aby przyszła większa woda i 
w lisną silą ruszyła ledy.

Wobec tego istnieje niebezpieczeństwo po­
nownej powodzi, bo między zatorem na Wiśle 
a watami w Lice  Ssczuciń3kiej, na wierzbach, 
które tam licznie rosną, o perło się uniesione 
prądem wody drzewo se składu drzewnego nad 
Wisłą. To stsło się przyczyną drugiego zatoru, 
który wodę spiętrzył do wysokości walów i był 
przyczyną katastrofy. Dziś cały prąd wody skie­
rował się na drugą 9troaę Wisły i zalewa tam ­
tejsze okolice; jeżeli zatem nowa woda przyj­
dzie, to korytem Wisły nie pójdzie, bo tam  jest 
zator, międry walami a Wisłą nie przepłynie, 
bo nie dozwala na to drugi zator — a zatem 
znowu woda się spiętrzy, przeleje, a co gorsza, 
może przerwać i tak jnż słabe wały. To prze­
widują wszyscy, zarówno inżynierowie, jak i 
wojskowi.

Dotychczas nia stwierdzona żadnej ofiary 
w ludziach, co jedynie zawdzięczać należy ener­
gicznej pomocy żandarmerii i pionierów. W  trzo- 
d*ie i hydle są natomiast. 1 czne straty.

Konwersja renty wspólnej.
Sprawa konwersji renty wspólnej oma­

wianą jest obecnie przez pisma fachowe. Mię­
dzy niemi zabrał także głos Dobrobyt, organ 
galicyjskich Ka3 oszczędność i podnosi, iż kon­
wersja z 4 2% na 4% jest w danych warun­
kach najlepszą, ma zapewnione powodzenie, 
jest technicznie prostą, nie kosztowną, uie wy- 
wołającą zbyt silnego przewrotu we frukty- 
fikacji kapitałów, nie grożącą ogólnym stosun­
kom finansowym i kredytowym państwa ż t- 
dnem niebczpieczeństem, wreszcie, jako kon­
wersja al pari, jest idealną, bo nie pociąga 
za sobą podwyższenia kapitału dłużnego. Dalej 
zdaniom Dobrobytu parlament dobrze zrobJ, że 
nie zgodził się na proponowaną przez ministra 
3 sj procentową rentę zastępczą, przeznaczoną 
na zwrety kapitału w gotówce, o ileby ich za ­
żądali właściciele przeznaczonej do konwersji 
renty wspólaej. Gdyby ta ostatnia kombinacja 
przyszła do skntku, bylibyśmy mieli w praktyce 
konwersję alternatywną, a w obecnych stosua- 
kach targu rent i pieniężnego, byłoby się zna­
lazło bardzo wielu, którzy — zamiast zapewnie­
nia sobie stałego cztero-procentowego dochodu 
— byliby woleli spekutawać na wzrost war­
tości samego kapitału w papierze niżej opro­
centowanym, zwłaszcza, te  banki, których zysk 
byłby tam większy, im większa byłaby emisja 
renty 3*/*-procentowej, byłyby w tym kierunku 
wywierały silny wpływ aa właścicieli reuty 
wspólaej.

angielskie

{ Fownes’a i Renta, antylopo we, glace i jelonkowe
męskie i damskie,

KRAWATY angielskie i wiedeńskie

Marcin Muller
M plac Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we L r wie
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Lulej zajmuje się Dobrobyt W artykule 
stanowiskom Kola polskiego, które w parla- 
ttnneia było jedynem stroanictwem, pragnąpetn 
konwersji na stopę niższa, n>i 4% . Pomijamy 
pisze Dobrobyt ujemne strony takiej konwersji 
z punktu widzdnia o g ó l n o  p a ń s t w o w e ;  o, 
ale mus,my zauważyć, że Kolo polskie ze zbyt­
kiem optymizmem przeceniało znaczenia obecnej 
ko wersji dla stosunków galicyjskich. Konwersja 
częściowa jednego tylko długu państwowego — 
cheć wynosi pokaźną sumę pólczwarta miliarda
— nie byłaby zdolna wpłynąć na obniżenie 
stopy procentowej galicyjskich listów zastawnych 
obligacyj krajowych i komunalnych, a w dalszym 
ciągu zwrócić nasze kapitały, lokowi ne w po­
pierać b taj tateg&rji, do przemysłu. I n a c z e j  
będzie się rzecz przedstawiała, gdy za jakiś czas 
uda się skoDwertować cały dług państwowy 
austriacki ma stopę niższą od 4% - choć 
i wtedy zbytni optymizm byłby wyrazem nie­
znajomości otosunków. Nie trzaba bowiem za­
pominać o tern, ip Galicja wskutek swego zastoju 
gospodarczego i innych ujemnych stron swego 
iy .te  aa stopę procentową cdrębną .autonom i­
czną*, wyższą od stopy w zhcncanteb krajach 
koronnych. Jeśli w tej chwili kurs naszych li­
stów zastawnych i obligacji czteroproeentowycb 
jest bardzo dobry i zbliza się do p a ń ,  to nie­
wątpliwie wprawdzie przyczynia się do tego 
pewien wzrost zaufania kapitałów do uaatyrh 
papierów i stała poprawa wewnętrznej ich siły, 
przeważnie jednak taki stan rzeczy jest tylko 
wynikiem niezwykłych powszechnych stosunków 
targu pieniężnego i niebywałego popytu o w a­
lory lokacyjne. Trzeba zatem cisrpliwie czekać, 
aż ?;ę oh cue stosunki i kursa naszych walorów 
u s t a l ą ,  nż się zmniejszy dystans między stopą 
naszego e s k o n t u  a stopą krajów zachodnich
— i wtedy dopiero Dędzie można z ewentual­
nych konw enji długów państwowych wyciągnąć 
konsekwencje, które się wyrażą w bilansie pła­
tniczym Galicji zmniejszeniem deficytu o kilka 
m;lionów koron rocznie. Przedwczesne konwersje 
m gljby dla naszych stosuoków kredytowych 
i dla bilansu płatniczego być wielce niebezpie­
czne. Przykłady są; — nie można n. p. powie­
dz'. c, że estatmu konwersja listów zastawnych 
towarzystwa kredytowego ziemskiego była ope­
racją pomyślną i zdrową. Konwersja przedwcze­
sne, daleka od p  ri, zwłaszcza w kraju o takich 
stosunkach i takiej krzywdzącej wprawdzie ale 
faktycznie nieszczególnej reputacji, jak Galicja, 
grozi zawsze masowym powrotem papierów 
z iEfgramcy, a więc zupelt em n is k i‘a .

Nie byłoby wprawdzie ala Galicji samej 
stelo się nic złego, gdyby się rentę wspólną 
se twertowało na najniższą stopę, ale też nie 
byłby nasz kraj z tego odoióal bezpośredniego 
pożytku. Go najwyżej fakt ten byloy miał 
tylko drobne symptomatyczne znaczenie dla 
przyszłego ukształtowania się stosunków stopy 
procentowej w G licji. A powtarzamy jeszcze: 
niech wierzy, kto chce, że zniżenie stopy pro­
centowej walorów lohacyjnycb przyczyni się do 
uprzemysłowienia Galicji! Tysiączne doświad­
czenia uczą, że kapitały w rękeeb ludzi, pozba­
wionych zmysłu przedsiębiorczego i pewnej żyłki 
ryzyiowan n (nb. w dobrem znaczeniu), są w 
stanie zadcw olc się jak najniższym procentem 
i jak najdalsze jego obcięcie nie zdoła ich ścią­
gnąć na pole przemysłowe. Podobne doświad­
czę ,ie poczym ‘no co do pewnej warstwy ren 
Larów nawet w z kich krajach, gdzie zmrsl 
przedsiębiorczy jest o wiele powszechniejszy, niż 
n nas, jaz np. we Francji, Auglji, Niemczech. 
U nas zaś kapitały są w przeważnej części w 
takich nie przedsiębiorczych rękach. Przedewszy- 
atkiem tedy trzeba wzbudzić w społeczeństwie 
zmysł do przemysłu, a dopiero potem niska sto­
pa procentowa będzie mogła go rozwinąć.

Stanowisko prezydenta Stani*
The Jouts Cotnpanion ogłasza artykuł, za­

wierający pogląd RooscTeita ca jego obecny 
urząd.

.Prezydent Stanów Zjednoczonych — czy­
tamy tam — zajmuje nadzwyczaj ważny po­
sterunek. Na całym świeeie nie ma urugitj 
w hdzy naczelnoj, nie ma naczelnika wolnego 
narodu, którego wl-dza byłaby równą władzy 
prezydenta. Monarcha konstytucyjny nie posia­
da jej w ęcej. W francuskiej i szwajcarskiej re­
publice nrezydent nie jest wcale tak ważną 
osobistoś:ią iak w Stanach Zjednoczonych.*

Dalej podnosi Rooserelt zalety prezyden­
tów, który h posiadały Stany Zjednoczone. Wszy­
scy oni byii cnotliwymi obywatelami. .Miewa­
liśmy prezydentów, którzy w pewnych wypad­
kach okazywali się nie dcśe silnymi i uzdolnio­
nymi. Mieliśmy prezydentów, których praca nie 
pozostawiła po sobie dość wydatnych rezulta­
tów. A le  n ie  m i e l i ś m y  a n i  j e d n e g o  
p r e z y d e n t a ,  n a  k t ó r e g o  u c z c i w o ś ć  
p a d a ł b y  c i e ń  n a j m n i e j s z y ,  któryby dla 
debra całego narodu nie usiłował tak pracować, 
jak tylko mógł najlapirj. Korupcja w zwyczaj- 
nem rozumieniu tego wyrazu, jest dla uaszyeh 
prezydentów zupełnie nieznana, a niesłychanie 
r tsd ro  można ją b j b  napotkać w icb oto­
czeniu.

Ale w triem pow ;.k ',iu amerykańskiego 
prezydenta istnieją ciemne strony. Najsmutniej­
s z e j  w życ:u każdego prezydenta, jest trudność 
dobrania sebie przyjaciół, ponieważ po upływie 
prawem przepisanego czasu, każdemu z przyja­
ciół prezydenta zdaje się, że teraz ou mógłby 
równie dobrze zająć jego miejsce, jeżeli zaś 
prezydent odważy -tę sprzeciwić temu, przyja­
ciel dotychczasowy uważa się za obrażonego i 
odchodzi.*

Słowa te uapisal Rooserelt jeszcze przed 
dwoma laty, zanim doszedł do władzy.

Prezjdcnt Roostvelt kończy swój artykuł 
temi słowy: .Kiedy prezydeit sprawuje swój 
urząd, wszyscy usiłują powiększać raczej jego 
waay, niż cnaly. Kiedy zaś ustępuje staje się 
zno7, u zwyczajnym obywatelem, a z czasem 
znaczenie jego i rola na dawnem stanowisku 
zostają* zapomniane. Sprawiedliwa oc.na jego 
działalności następuje dopiero po latach. Jeżeli 
się wszystko weźmie na uwagę, to nie ma tru­
dniejszego zadania wżyciu ludzkiem, niż to, k<ó- 
re oczekuje zawsze od każdoczesnego prezyden­
ta  swojego rozwiązania. Praca prezydenta, któ­
rą musi wykonać, jest straszna. Troski i kłopo­
ty* które pociąga za sobą, nie dadzą się opisać. 
Jednakowoż jeżel, prezydent skończywszy urzę­
dowanie zufi sobie sprawę z tego, co zrobił, że 
obowiązek swój spełnia należycie, problemy, któ­

rym stawił czoło, dobrze są rozwiązane i że ol- 
brzywia machina administracyjna potężnej repu­
bliki znajduje się w odpowiednim porządzu, wów­
czas uczucie zadowolenia ze spełnionego tru ­
dnego obowiązku nagradza w zupełności wszy­
stkie ponies>one niezmierne trudy.

Mistrz — Kobeti
Że Teresa z Daur gnaców Humbertowa jest 

osobistością wyb.tuą i pod względem psycholo­
gicznym niezmiernie zajmującą — temu zaprze­
czyć trudno.

W  przeciągu lat dwudziestu córka ta wło­
ściańska, o wyksztdceuiu wcale nie wieUiem, 
potrafiła kierować z bajeczną wprost zręcznośc:ą 
intrygą olbrzymią, oszustwem nic bywałem, zwo­
dzić nietylko finansistów pierwszorzędnych, ale 
nawet trybunały całej niemal F ran c i.

Niezwykła przeto, zaiste, musi być siła du­
chowa tej kobiety.

Istotnie. Sprawozdawca Fiyura, ujrzawszy 
ją  i wysłuchawszy podczas procesu, wytoczonego 
jej przez bankibra Gattaui, o Którego orzebfgu  
donieśl.śmy już w depeszach, jest poproatu zrę­
cznością Hurobertuwej oszołomiony.

A  więc — pisze — widziałem, słyszałem 
Hum bertową! I doprawdy nie pytam już, juk 
można było wierzyć w istnienie braci Crawfor- 
dów, lecz przeciwnie, jak można było przypu­
ścić, że oni nie istnieją!

Wycnodzę z posiedzenia sądowego oczaro­
wany, pokonany zręcznością wywodów, s u b ­
t e l n o ś c i ą  i n t e l i g e n c j i  t e g o  . m i ­
s t r z  a-k o b i e t y*.

lane przyciągają pięknością, oczarowują 
oczy, wzburzają zmysły, ia  kobieta zaś brzydka
— ale brzydkością wcale nie powszednią — 
zniewala dziwnym dar„m przekonywania. Słowa 
jej wpajają wiarę, nie można im nie wierzyć. 
Zf&rzają się, coprawda, zaprzeczenia. Ale to jej 
z tropu nie zbija. Umie tak podkreślać szczegóły, 
których prawdziwości nie sposób jej zaprzeczyć, 
tyle kolorytu wkłada w opowiadacie, tak zrę 
cznie używa metody zaczepnej, tak pctrafi być 
naprzemian, to dyskretną, to greźną w dane 
chwili, tak włada wszelkiemi intonacjami mowy, 
od ironji zacząwszy, a skończywszy na patosie, 
tak jest zabawną, szkicując osoby lub rzeczy
— ze, doprawdy, słuchacz przestaje dbać o to, 
kto ma słuszność; czy ona, czy też jej prze­
ciwnicy.

Gd/by był sędzią, ogłosiłby wyrok uiwt;'- 
winnisjący, gdyby był miljonerem, powierzy.by 
jej majątek.

Jak powiedziałem, jest brzydka, ale to nie 
brzydota ordynarna i pospolita, taką, jaką wi­
dzimy na jej portretach.

Bez wątpienia, troska o interesu usunęła 
wdzięk z jej rysów. Jej oczy ozrągle i wielkie, 
jakby nabrzmiałe od łez, oglądały zbyt wiele 
papierów urzędowych, ręka jej podpisała zbyt 
wiele weksli. Nos zagięty, jakby złamany i 
skrzywiony, warga górna zbyt długa, karyka­
turalna, broda męska, kwadratowa—wszystko to 
nie dodaje wdziękn jej twarzy.

A jednak Humbertowa nie wygląda wcale 
na kucharkę w strójn niedzielnym lub modniar- 
kę pospolitą, typy tak często widziane na ła­
wach sądowych. Jest myśl w tej twarzy pełnej 
woli i zastanowienia.

Słuchając jej, zapomina się zupełnie o 
oszustwie olbruymiem, jakie prowadziła przez 
lat dwadzieścia, o wymowie jej dziwnej...

W  zestawienia z nią Fryderyk Humbert 
sprawia wrażenie całkiem nieprzyjemne.

Mniejsza wszakże u tego człowieka.
Jest to tylko pionek w grze, prowadzonej 

mistrzowską ręką jego żony.

Z trybunału kasacyjnego
(Sprawa o pierścionek.)

Nauczyciel języka francuskiego z Krakowa 
p. M kołaj B r z e z i c k i ,  mając zamiar ożenić 
się bogato, wz ąl od pewnego krakowskiego ju­
bilera na i .ity kosztowny pierścień zaręczynowy, 
który następnie u innego jubilera za jeszcze 
kosztowniejszy zam ieni. Jubilerzy, pa wziąwszy 
wiadomość o tym szczególnym interesie, wnieśli 
slu-gę o oezustwo, która spowodowała proces 
przed lawą przysięgłych. Zaprzeczyli oni pyta­
my o oszustwu, a potwierdzili pytonie ewentu­
alne, czy szkodę przeniosła 6u0 koro i, pytanie, 
które należało potwierdzić w wypadku zatwier­
dzenia pytania głównego. Pomimo sprzeciwu 
obrońcy, który postawił wniosek o uwolnienie, 
postanowił trybunał, że przysięgli m ają odpo 
władać na nowo na pytanie dodatkowe, a od­
pow iedź ma brzmieć: .Drugie pytanie odpada*. 
Wówczas przysięgli oznajmili przewodniczącemu, 
że widzą się spow tdjw ani na o b i pytania od­
powiedzieć, a mianowicie w sprawie vi ny:  
.tak*, w sprawie zaś wysokości szkedy: .nie*. 
Na podstawie tego werdyktu, zasądzony został 
obwiniony na 3 miesiące więzienia. Onegdsj od 
była się w tej sprawie rozprawa apelacyjna 
przed trybunałem kasacyjnym, przy której, po 
obronie adwokata dra Mikuckiego unieważniono 
wyrok pierwotny i zarządzono ponowną roz 
prawę.

Rjgoroza lerarskii.
(Tel. ,Dmen. Pol.*)

W ied eń . Odbyta pod przewodnictwem 
ministra oświaty Hartla konferencja w sprawie 
omówienia rewizji nowej ordynacji Jla r y g o -  
r o z ó w  l e k a r s k i c h  wydała w stępujący 
wynik:

Go do pierwcztgo rygorozum, według u- 
chwaiy konferencji, m ają pozostać w mocy i o -  
stanowienia, zawarte w rozporządzeniu miuiste- 
rjainem z 21 kwietnia 1902, a tylro egzamin 
z histologji nie będzie mógł być składany już 
przy końcu czwartego półrocza A więc przy 
końcu 4-go półrocze kandydaci będą mogli skła­
dać egzaminy z ogólnej biolegji, fiąjplog i i che- 
mji, podczas gdy egzaminy z anatom]), bisto- 
Icgji i biologji m«ją być składane o ile możno­
ści z początiiem 5 go kursu. Prócz sr iregu 
mniejszycn zmian ustaliła konferencja główne 
modyfikacje co do rygorozum drugiego i Łrre- 
ciego jednogłośnie w punktach najważniejszych. 
Wszyscy zastępcy wydziałów lekarskich oświad 
czyli sie za tem, aby pizedmmtów, dotyciących 
poszczególnych klinik, mianowicie naua o cho­
robach dzieci, psychiatrii, derm akJogji, sjfili- 
dologji nie pytano jak dotąd ja ro  jednego 
przedmiotu, lecz by Każdy z nich odpowiednio

do znaczenia ej gałęzi dla wykształcenia lekar­
skiego był przedmiotem osobnego egzaminu.

W  każdym razie egzamin ma trwać krócej, 
aby nie obarczać słuchaczy. Stosownie do tego 
rozdzielono przedmioty na drugie i trzecie ry­
gorozum w następujący sposób: W  skład d ru ­
giego rygorozum wchodzą przedmicty: patolo­
gia, anatomia, bistologia ogólna i doświadczal­
na, farmakologia i receptura (egzeminy z tych 
przedmiotów joż przy końcu 10 go półrocza), 
a później medycyna wewnętrzna, choroby dzieci, 
psychiatrja. W skład trzeciego rygorozum wcho­
dzą: chirurgja, położnictwo, ginekologia, okuli­
styka, dermatologie, syfilidologia, bygiena i me­
dycyna sądowa.

Ważnej zmianie uległy postanowienia, któ­
re słuchacze nazywali zbyt surowemi, miano­
wicie, co do przepisów o terminach rygorozów 
i skutkach wypływających z nietrzymania się 
tych terminów. Po długiej dyskusji konferencja 
uchwaliła przyznać większą wolność co do spo 
sobu zd aw an ia . Kandydaci mianowicie mogą 
poszczególne egzaminy 2 go i 3 go rygorozum 
składać osobno w ciągu 6 miesięcy. Kandyda­
tom zas, Którzy w porę zgljśzą się do egzemi- 
nu, ma w 6 miesiącach dziekan wyznaczyć 
termin do zdania zaległych egzaminów.

Kandydatami, którzy w 2 lata po rozpo­
częciu składania 2go rygorozum nie uporali ńę 
z wszystkimi egzaminami, może grono profe­
sorów przed przypuszczeniem do zdaw ana re­
szty egzeminów polecić ponowne uczęszczanie na 
wykłady. Kto w 4 lata po zaczęciu zdawania 
2go rygorozum nie zdał jeszcze wszystkich egza­
minów, ten z reguły ma być niedopuszczony 
do uzyskania doktoratu.

DEPESZE
t t l tg r s f is z n i  i U l t l i i i t z u t .

Intrygi ,N. fr. Presse*.
W ied eń . (Tel. wł.) Wiadomość o tem, 

jakoby p. Kramarz miał zostsć ministrem dla 
Czech, jest bezpodstawą, a sfabrykowaną zesta­
la między N. fri f r m e  a prasgą bohemią, ce- 
b tn  niedopuszczenia do układającej się zgody. 
Dziś w Predze odoywa się posiedzenie komitetn 
wykonawczego czeskiego Ń. fr. ł'ress3, która 
całą siłą stara s ę  zapobiedz wszelkiej możliwej 
zgodzie, puściła w świat powyższą pogłoskę, aby 
Niemców źle do zgody usposobić. Umieściła 
a ity iu l tak ziadliwy, jaki s<ę m w et w tem pi­
śmie dawno n i ' pojawił, poiównywuje w n m  
C*e hów do bartd ba/gsrskich, które uprow a­
dziły znaną misjonarkę miss Stone, a Krama­
rza nazywa Uh hersztem. Z powodu tego arty­
kułu w kolaih czeskich pat uje wielkie rrzgory- 
czenie.

Przeciw mowie p. Daszyńskiego.
W ied eń . Dzienniki tgU s’-- i ą p i -ino ■»- 

dwokata tutejszego Bachracha, zastęp* y ks. Fi­
lipa Kobursk ego, w którem adwokat nazywa 
twierdzenia o ks. Koburskim, wypowiedziane 
przez posła Daszyńskiego na o s ta tn im  posie­
dzenia izby posłów zupełneru bezpodstawne oo i 
złcśliwym wymysłem.

Wolfliog wstępuje do marynarki.
W iedeń. (Tel. wl.) Z Salzburga aonoizą, 

że Leopold Wólfliog znajduje się w wielkich kło­
potach finansowych, tembardziej, że na listy i te­
leg ram y  jego dwór toskański wcale nie odpo­
wiada. Aoy znaleść jakieś zajęcie, zamyśla 
wstąpić do marynarki węgierskiej.

Ankieta w sprawie pijańrrwa.
K r a k ó w .  Ankieta w sprawie rządowego 

projektu ustawy przeciw pijaństwu, odbyła się 
w tutejszej izbie handlowej i przemysłowej. 
Przybyło 46 uczestników, repreze atują ych orze- 
wazuie interesy propinacyjne i szynkarskie, wo­
bec czego opinja przeważała na korzyść pro­
jektu rządowego. Do powzięcia rezolucji nie 
przyszło. Na podstawie dyskusji przygotują 
ref'ienci sprawozdanie i wnioski dla pełnej :zby 
handlowej.

Em igracja do Ameryki.
K r a k ó w .  ETigracja do Ameryki ożywiła 

się w ostatnich dniach. Policja aresztowała w 
ostatnich dwu aniach dziewięciu wychodźców 
w wieku popisowym. Główną agitację szerzyć 
ma hamburska firma emigracyjna . F t k  & 
Comp.*.

Strassna zbrodnia.
P e te r sb u r g . (Tel wł.) Niedawno tema 

dzienniki rosyjskie doniosły, ża na pewnej 18 
letniej, pięknej Rumunce, która jechała kolpją 
władykaukaską. dopuścił się gwałtu pewien sę­
dzia, poczem dla zatarcia śladu swej zbrodni 
ofiarę swą zabił. Książę U hlomski doniósł o 
tem do Piet. Wiedomosli. Na skutek tego do­
niesienia minister sprawiecTwości wytoczył owe­
mu sędziemu śledztwo, które atoli wykazało, 
że sędzia ów wcale nie jest winien i że padł 
ollarą plotki, gdyż Rumunka owa dckonnfe za­
machu samobójczego i otruła się. K> Ucbtom- 
ski nie dał jednak za wygraną, a przyjaciel je­
go książę Androników pojechał na miejsce i 
przeprowadził na własną rękę śledztwo Prze­
słuchał robotników kolejowych i wykrył s tra ­
szne szczegć y.

Oto pokazało się, ze sędzia ów, jadąc w 
jednem coupće z ową Rumunką, podrzucił jej 
jakiś swój przedmiot i kazał ją  potem areszto­
wać za kradzież. Na aresztowanej dopuścił się 
gwałtu, a chcąc ukryć swa zbrodnię, oddał 
Rumunkę następnie straży kozackiej, która nad 
biedną dziewczyną tak się znęcała, iż ta umarła. 
Następnie chcąc ukryć zbrodnię, a upozorować 
samobójstwo, kozacy wlali jej ao ust karbolu, 
a sędzia spisał protokół, w którym i twierdził, 
że Rum unka umarła wskutek samobó stwa. Ks. 
Ucbtomski na podstawie tych danych poruszył 
tę sprawę po raz drugi w pismach, a obecnie 
tr a w  W ieitn ik  donosi, iż minister sprawiedli­
wość* wydelegował nową kom~jję śLdczą i wy- 
slal ją  na miejsce czynu.

Proces Humbertów
P a fy i. W  kolach adwokackich słychać, 

że prokuratorja zamierza oskarżyć Humbertów 
przed sądem poprawczym, a nie przed nrzysię- 
glymi z obawy, że sędzio a  ie przysięgli mogliby 
Hcmbertów uwolnić. Stosownie do tego, mają 
być Humbertowie oskarżeń’ tylko o oszustwo, 
a inne skargi mają być zaniechane.

KRONIKA
z o s t a t n i e j  c h w i l i .

Wiadomości osobiste. W stanie zdrowia 
znanego powieściopisarza, p. Kajetan. Ab g a r o w  
cza (Abgar Soltpna), nastąpiło polepszenie o tyle, 
ie lekarze pozwolili na przewiezienie go do Lwowa, 
aby tu mógł się poddać dalszej kuracji. Dziś wie­
czorem przyietdża p. Abgar aricz do Lwowa.

Zagadkowa śmierć. W mieszkaniu Adama 
Rzymka, czela laika szewskiego, zamieszkałego pod 
1. 6 przy ulicy Czackiego, odbywała się wczoraj 
wieczorem suto urankami skropiona .zabawa towa­
rzyska*, w której wzięli udział prócz gospodarza 
mieszkania, w charakterze gości pani Wiktorja 
Wereszrznkowaj me żyjąca z mężem rzeżn.czka, a 
obecnie prasowaczka i dwaj czeladnicy szewscy 
Wojcieeb Multan i Jan Lwowski. Kiedy po kilkugo­
dzinnej pijatyce gospoda.* wypchnął swych gości 
za drzwi i ci schodzić poczęli po schodach, Multan 
rozpiął ps.tot penną! sobie nóż w serce i upadł 
z rozkrsyiowanemi rękami. Wezwane pogotowie to­
warzystwa ratunkowego, zastało już trupa. Powodem 
„amobójstwa, jak twierdzą jego towarzysze, były jego 
rodzimie niesnaski, pijaństwo i  prak pracy.

Nagła śmierć. Julja Simińska 24 letnia 
bafciarka, zamieszkała przy ul Ruskiej 1. 16, prze 
chrdiąc dzis rano -.zez pokój, padła nagle n.eprzy 
to m u  na ziemię i nim przybyła wezwana z Towa­
rzystwa ratunkowego pomoc lekarska, wyzionęli 
ducha Denatka cierpiała na padaczkę, wobec tego 
jednk, że choroba ta bezpośrednim powodem śmierć, 
być nie mogła, w celu wykrycia jej powoda, odesłał 
koraisarjat swloki Jo zakładu medycyny sądowej.

Człowiek-swienę Aresztowano wczoraj mu­
rarza Mkolajewicza pod zarzutem popełnienia zbro­
dni przeciw obyczajności na swej 7-letaiej córce 
Kiedy ma ;ka dziecka stanęła w jego obronie, po­
tworny ojciec obił ją jeszcze za to.

Audjeaeje Wi e d e ń .  (Tel.) Cesarz przyjął 
dziś przed południem podróżnika Sven He lina na 
osobnej auJjenrjt.

Majster&Hu k o ra  krawiecki. K r a k ó w  
(Tel.) Dziś "zwarto tu pierwszy w Galicji wędro­
wny luajstersai kura krawiecki, urządzony przez 
specjalny oddział ministerstwa handlu dla popiera 
nia pizemystu, a doprowadzony do skutku dzięki za­
biegom inspektora cechowego Scbónetta. W nauce 
bierze udział 18 uczestników, przeważnie majstrów. 
Zadaniem kursu jest głównie nauka kroju na pod­
stawie geometrycznego rysunku. Dtiś odbył się pierw 
szy wykład.

Pożar. P i ę c i o k o ś c i o ł y .  (Tel). Dz ś w 
nocy wybuchł p< *ar w składzie dostawców rządo­
wych Krausa i Weissa. Spaliły się wielkie zapasy 
owsa i 40 .> 00 centnarów metrycznych siana.

Rozmaitości.
No*?y Skandal dworbKi Dzienniki włoskie 

donoszi) szczegóły najnowszego skandalu na dworze 
meklemburiko szweryńskim, mianowicie, ie ojcem 
przyszłego dziecka i siężnej-wdowy Anastazji, matki 
panującego księcia, ma być golarz z miasta Szwe- 
rynu. W, księżna wyjechała z domu i ma się znaj- 
oować obecnie w jakiemś mniejszem mieście w 
Kry miel

Ameryka prseoiw anarchistom. Z No­
wego Jcrku wydalono dwu włoskich anarchistów, 
co da k órych podejrzywano, że przygotowują za­
mach na prezydenta Rooserelta.

Dział ekonomiczny.
— Polskie Towarzystwo saliesko we.

Na dniu 16 bm ocroylo się w lokalu czerniowieckiej 
Czytelni polskiej, trzecie z kolei duroczne walne 
zgromadzerie polskiego Towarzystwa zalicrkowego, 
które, zwolna wprawdzie, ale rozwija się stale. 
UdziJy czlcnców wzrosły do 18.298 k , a wkładki 
oszczędności, deponowane na 5% , dobiegły kwoty 
85.04 S k. Ber uciekania się do obcego kredytu, 
zfskontawaao weksli i udzielono pożyczek na skrypta 
dłużne razem na 100 529 k. Obrót ten, jakkolwiek 
muły, dał rezultacie czysty zysk w kwocie .629 
koron. Z zysku, tprocz statutem przewidzianych po­
zy yj, wydzielono 6% dywidendy, oraz 125 k. na 
fundusz bumu polskiego. Do rady nadzorczej wy­
brano. je ko prezesi, p. Karola Witkowskiego, na- 
ezehuza mitjscorej reprezentacji krakowskiego To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Dyrektorami 
pozostali nadal pp ; Władysław Soltyńsk., Trzciński 
i Ofarenstein.

Zdkjąc sprawę o tem zgromadzeniu, Gnteła  
Polica  pisie

, Byłoby nader zba a lennem tak dla .Binku 
polskiego*, jak i dla społeczeństwa naszego, gdyby 
wszyscy Polacy bukowińscy — pamiętając, że wspo­
magając bank, budują silną twierdzę materjalną pol­
skości na kresacn — chcieli przystąpió z udziałami, 
wynoi .ącyu.i tylko 50 koron, które się tak rnako- 
micu oprocentowują *

— Przewóz bydła z Galicji i Bukowiny 
do Wiednia. Z dnieu 1 lutego rb., a przy wyższej 
taryfie przewozowej, s dniem 15 Intego rb. wchodzi 
w życie dodatek I do taryfy dla przewozu bydła 
z Gaiicji i Bukowiny do Wiednia, ważnej od dnia 
1 stycznia 1901, zawierający uzupełnienia i zmiany 
taryl przewozowych do stacyj .Wiedeń Si Man* 
i .Wiedeń dworzec kolei północnej*.

— W l t d e ż  24 lutego f; ie lio  al<- 
n w ) .  (Kursa w Koronash i po 50 kilogramów) 
Hawaiee aa wmsnę od 7 55 do ^ ó6, aa 
ma) czerwieo od — *— do -  , na jesień od
do — ■— tyto aa wiosnę od 6 89 do 6 90, 
na maj-czerwiec od —•— do —•—, ns jasień od 
— do — •— : kukurydza na maj-czerwiea od
— ■ ao , na czerwiec-lipiec od — •— do 
—*-►-) na limer ■ ierpień od —•— do — •— ; owies 
na wiosnę *w 6*32 b  6*33. Usposobienie spo 
kojne. Pochmurno.

~  B u d a p esz t 24 lutego [Giełda
joP J>a) (Knrsa w koronach i pe 50 tilogr.). Psze­

nica nu kwieeiań od 7*53 da 7 54, na pa­
ździernik od 7 55 do 7 56 tyto aa kwiesień 
od 6 62 to 6*63; owies na kwieciei od 6*05 
da 6*06 kukurydza na maj od 6 17 Jo 6 1 8 , 
na crnrwto od 6 23 Jo 6*24; rzepak nu sinr- 
p ś  ed 11*85 do 1195. Ofanj na pszenicę 
mierno. Chęć kupna słaba. Ocpcs bitnia bez 
ochoty. Pada deszcz.

W ied eń  24 lutego. (Giełda południowa 
godzina 12 nt. 45). Marlu 117 07, Rsata majowa 
100 85 Węg. renta kosonowa 99 45, Akej* austr 
laki. Juad. 686 —, Aksje węg. zakt. kred. 736 
Akcja - AHglobanku 277 - , A isji Uaioabnnka 
541*— , Akąja Bnnkccreiau 481 —, Akcja Ltodcr 
banku 4 1 0 —, Akaji kolei państw. 691 oO Lom 
bardy 54 —, Aacjt kolai Elbsthnl 451* -, Akaji

lnbr/ki broni 348 —, Akcje ky.na.owc —*—» 
Aki Alpiay 389*—, Akiji R iaa  Muranji 48150, 
Akąfa pragskiigo Tow. żel. 1639 50 Loży turecki*
117 25, Ruble 253*— Usposobienia spokojne.

B erlin  24 lutego. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowi 216 76. Townrz. njokoatows 
196 K0 łlsorsobicnia słabe

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We wiórek dnie 24 lutego, o godz. 7 wieczorem 

Nowość I 
P o  r a z  p i e r w s z y :

L U M I N A R Z
satyra w 4 aktach przez Stanisława Kozlowsciegp

O S O B Y
Seweryn Bogus:, prezes p Feldman
Weronika, jego żona pni Gostyńska
Tekla, ich córka pna M iowska
Zenon, ich zięć p. Nowacki
Sie fan Zmonki p. Kasiński
Aogust Zunge, dyrektor p. Węgrzyn
Wyrwicz, sekretarz p. Kliszewski
Jakób Mores, buchalter p. Wysocki
KJeifn Sękalski ]
Onufry Węgorz J radc0Wlł

p. Kwiatkiewicz 
p. Roman

M mi pni Rotter
Fotograf , p. Kuncewicz
Stefania ** *
Paweł, służący p. Gzaki
Frania, pokojówka pna Polęcka
Woźny p. Gamski
* * .  w roli Stefanii, debiut Kanm. Weitzówaej.

N C K H U L O G J A-________

t  
Jan Jakubowski

em erytow any radca sądowy
po długicu a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 4w. 
Sakram entam i, zasnął w Panu dnia 24 lutego 1903 

r , w 60 roku życia.
W sm utku pogrążona rodzina zaprasza krewnych, 

kolegów i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który 
się odbędzie we czwartek dn>a 26 go lutego b r 
o godzinie 3 po południu, z domu żałoby przy nl 
św. Marka 1. 12 n a  cm entarz Łyczakow sti do gro­
bowca familijnego.

.Concordia* A Karkowski.

t
Stanisław Bilski

arty s ta  tea tru  w Most e i i
zmarł w» Lwowie w przejezdnie do Kairu dnia z4  
lutego b r  po długiej a  ciężkiej sl ibośei, opatrzony 

św. Sakram entam i, przeżywszy la t 36. 
P o g n ęb  odbędzie się we czwartek dnia 2t> In- 

tegn b r. o  gi dzmie 4 po południu z A d- tonu (przy 
ni. Piekarskiej) na cm entarz Łyi-zakowski, na  który 
w sm utku pogrążona żona z córką zapraszają.

Lwów dnia  24 Intego ls0 3
.Concordia* A. Karkowski.

t
Feliks Marian SkrothowsM

słuchacz akadem ii rolniczej w Dnblanach

przeżywszy la t 2 J  opatrzony św. Sakram entam i, roz 
sta ł się z tym  św iatem  dnia 24 lutego 1903 r.

Rodzice i rodzeństwo zapraszają n a  po jrzeb , 
który się odbędzie we czw artek dnia 26 Intego b r. 
w D ublanach o godzinie 10 rano.

Lwów dnia 24 Intego 1903.

.Concordia* A. Karkowski.

i — — — — — — — — — I M

Pnrjechali lo  lwcws.
dnia 24 lutego 1903 r 

HOTEL GEORGE. Hr. A. DziednszycLi z W iednia. 
T . Gniewosz z Kątów. A. Trem olieres z Paryża. O. Ho- 
rodynski z Romanowki. W . Rozwadowski z Kozłowa. T. 
Jędrzejowie! z Jarosław ia J. t- aasc. e z Gognacu. S. H utter 
z Rosji. H. Krzysztofowicz z Rosji.

HOTEL EUROPEJSKI. VI Kowalski z Królestwa 
Pol. J  Henig z Borysławia. Ks J. Krupiński z Ifrak o „a  
J. Sflsser z W iednia. St Potworowski z Koropca. T. 
Polański z Brom  w. S. Scbnepp z W iednia S. Thom  
Z 2tłdee . J. Rakowski z H irm aaow ic. O. G rabi z W ie­
dnia. O Coillig ż T^rnor<o'a
■ g g g g g g * g — ^ m

Nadesłane.
R ubryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tó ra  też nie bierza 

na  siebie żadnej za n ie odpowiedzialności.

Kandydat notarjalny
uzdolniony do substytucji, poszuknye umieszczenia. Wia- 

dnm ośc pod literam i I B poste rest n te  S tole. 200

Dr. Zenon Lefiko
p o w ró c ił

ordynuje w chorobach chirurgicznych od godziny 8 —5 
po południa przy u l Kopernika 1 16.

Sanatorjum zimowe
w  K r y n i c y

w willi pod „T rzem a Różam i"
pod kierunkiem

dra FrausiszKa M eto* icza
urządzone u,tdlug wszelkich w/mogow hygieny. 
Czterdzieści po ko] i o p ze  w anych. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do­
borowa czytelnia, gry towarzjaKie, wbawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatoijum  oseby ner­

wowe i re.OLwalescenci po chorobach nieza- 
kaźoych. (Osób dotkniętych cboropami zaaaźoe-
mi. piersiowemi i umvsJowemi, Sanatorjum  nie
przyjmuje).

Sezoi oi 1 grndiia io i *aja.
Ceny um iarkow ane.

Zgłoszenia należy adresować 15 dni oaprzod do 
Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod . T r z e m a  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicja).
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Z życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

CZęŚĆ drugi.

,,N iech żyje cesarz*a.
Na bladą twarz wystąpił taki wyraz, jak 

w chwilach, kiedy nienawiść gryzła go w serce.
— . . .  Nie znam tego byłego oticera; nie 

chcę go poznać — powiedział w końcu.
I dodał złośliwie:
— Jeżeli chce wejść do służby S a ła ty  e- 

go, nie oponuję. Tyle tylko mogę dla niego 
zrobić.

Wtedy 9tała się rzecz nieprawdopodobna, 
potworna, niesłychana.

R app zbladł z kolei, spojrzał prosto w oczy 
władcy, który wypowiedział te okrutne słowa 
i rzekł:

— Cesarz nie ma racji!
— Co mówisz, generale?
— Mówię, najjaśoiejszy panie — ciągnął 

Rapp odważnie — mówię, ze to jest okrutoe, 
kiedy się b j l j  wiernym żołnierzem, kiedy się 
krew przelewało dla waszej cesarskiej mości... 
dla Francji także, widiieć się odepchniętym 
nogą, nawet po wielkiej oddanej usłuize, za 
winę nigdy nie pnr r ł dcna .

— Co pan o tern wiesz, czy ten człowiek 
przeciw mnie nie zawinił?

— Wiem dobrze, najjaśniejszy panie, po­
nieważ ten człowiek kocha ciebie.

Wyczerpała się jednak odwaga Rapp'a, ra 
czej czuł, że więcej nie może już zrobić. Nie 
dodał też ani słowa, skłonił się głęboko przed 
władcą, za którym szedł już cd lat trzynastu 
od pierwszej kampanji włoskiej i któremu sln- 
żył zawsze wiernie.

Po raz pierwszy nie pochwalał jego czynu, 
ośmielił się powiedzieć mn to głośno. Bolało go 
serce patrzeć, z jednej strony, na prześladowa­
nie dzielnego młodzieńca jakim był Sainte- 
C roii, a z drugiej, że cesarz wszechwładny, 
którego czcił, okazywał się tak uparcie niespra­
wiedliwym i okrutnym.

Odszedł zrozpaczony.
— Każcie panowie uprzedzić S arary ’ego, 

że chcę się z nim widzieć — rżekl Napoleon 
do sekretarzy, po odejśziu Rapp a.

Posłano ordynansa.
Cesarz oczekując naczelnika swojej policji, 

nie przestawał chodzić, zdenerwowany, niorpli- 
wy, niezadowolony z siebie i z drugich.

Co mu było? Dzień ten jednak byt piękny. 
Od pięciu dni arm ja odnosiła zwycięstwa jedne 
po drugiem.

Dlaczego ta  nerwowość jak u dziecka, któ 
rem u odmawiają zabawki, jak n kobiety rozka- 
nr»s*nne> ?

Czy z powodu rany? Dzieciństwo! Proste 
draśnięcie... nawet nie to... kontuzja, but nawet 
nienaruszony.

Ncgs trochę nabrzękla w miękkim trzewi­
ku, cesarz nie knlal n aw et Zapomniał o tern, 
nie czul najmniejszego bolu. Nie! nie to spro­
wadzało zły humor.

On czuł, że w gruncie rzeczy, Rapp miał 
rację.

Kiedy przebiegły Marmont, pretensjonalny 
Murat, lub nawet piękny i nieuczciwy Massena 
przyznawali mu rację, doznawał tylko poło­
wicznego zadowolenia, lecz kiedy Junot, albo 
taki Rapp, patrząc na niego, mieli łzy w oczach 
i zadowolone twarze, wtedy był prawdziwie pe­
wny, że dobrze postąpił.

A oto Rapp gani) go! Ten prosty czło­
wiek, którego znał prawość i dobroć, powie­
dział mu ze drżeniem : N ajjaśniejszy panie, 
jesteś niesprawiedliwy !*

To go irytowało i niepokoiło.
Wszedł Sayary.
— A h ! jesteś nareszcie! — odezwał się 

cesarz.
A książę de Rorigno nczul odrazu dreszcz 

w calem ciele. Będzie burza napew no! Co się 
stało? Czy to on zawinił, czy który z jego 
agentów?

— Wa3za cesarska mość, kazał mnie przy­
wołać? — zapytał

- r  Tak. ranie*. (Napoleon t r k zawsze mó­

wił do swoich generałów, jak miał im udzielić 
nagany). Kazałem pana przywołać, żeby zapy­
tać, dlaczego nie miałem pańskiego dokładnego 
raportu o tem, co zaszło przedwczorej na mo­
ście pod Landshut?

— Na moście pod Landshut, najjaśniejszy 
panie?... Ależ ja  sam, który ..

— Tak, wiem ; rozpowiadasz wszędzie, że 
stanąłeś ua czele kolumny idącej do atakn z 
Moraad em — który mniej się tem chwali, niż 
ty — i że ty wszystkiego dokonałaś. Lecz wiesz 
doskonale, że to nie jest dokładne. Marszalek 
D aroust widział wszystko i ja  wiem, że kto inny 
był pierwszym. Dlaczego nic mi o nim nie po­
wiedziałeś ?

— Najjaśniejszy pan ie— rzekł SarJ.ry zmię- 
szany — wasza cesarska mość wie dobrze, że 
podczas bitwy nie można dojrzeć wszystkich 
szczegółów. To, co inni widzieli zdaleka, ja nie 
mogłem widzieć zblisfra...

— A hl... Nie wiesz zatem, że znalazł się 
człowiek, który miał odwegę wyrwać knot za­
palony, przygotowany przez nieprzyjaciela dla 
wysadzenia w powietrze mostu ? Nie wiesz, iż 
nie mogąc dać rady, porwał własaemi rękami 
baryłkę z prochem i cisnął ją  w rzekę? Nie 
wiesz, że potein podniósł karabin i pierwszy 
uderzył na Austriaków?

— Tak, ta k ! Słyszałem opowiadanie o tem 
wszystkie®, najjaśniejszy p in ie ! Widziałem na­
wet na wlaone or-ZT e tść tych wirondków.

— A wiec dlaczego dotąd mnie nie zawia­
domiłeś ? Czy sądzisz, panie, że codzień spotyka 
się bohaterów. Ja nie wieln ich znam, chociaż 
posiadam najpiękniejszą armję na całym świa­
cie... Jak tam ten się nazywa? Czy to wiesz 
przynajmniej ?

— Niechciałem wymawiać przed waszą ce­
sarską mością nazwiska człowieka, który nie­
godny jest pochwały twojej, nąijsśniejscy panie.

— Niegoday ? po tem co zrobił 1 A h ! je ­
stem pewny, gdyby chodziło znów o jakiego 
Sainte-Groix o jak ego oficera buntowniczego i 
intryganta, porozumianoby się już, ażeby po­
stawić go na mojej drodze i wiedziałbym do­
tąd wszystkie szczegóły jego czynu bohaterskie­
go. Lecz, że to jest biedak, który zapewne ni­
kogo nie obchodzi... No, mów pan, chcę wie­
dzieć nazwisko tego prawdziwego zwycięscy.

— Nazywa s ę  Karol Sehulmeister, najja­
śniejszy panie — rzeki Si-r-iry, pochylają? się.

Napoleon uie nie odpowiedział.
Gdyby generał odważył srę podnieść wzrok na 

cesarza, byłby zdziwiony jego twarzą wzburzoną.
Po dwakreć w jed.iym dain los uwziął się 

zawstydzić cesarza. Dwóch ludzi, których opinja 
publiczna i jego własne poczucie sprawiedliwości 
wskazywało jako prawdziwych zwycięzców, byli 
właśnie tymi, których ebeiżywie wypędził od 
siebie! A h! jak oni strasznie się mścili 1 Jak 
znaleźli to. g z  go mogło najwięcej upokorzyć !

fCiąfl dat su nastąpi)

>00001 
Karola Bałłabana

następca J O Z E F  O Z M l N S K I
L w ó w , ul. H a lic k a  1. 2 8  poleca:

HERBATY chińskie . J J S J 42
z wybornym  sm akiem  i arom at, wonią. 
Pó l Ug. Congo cesarskie . . złr. 2 —

,  ,  F a m i l i j n e j ....................... 8 —
,  M e la n g e ............................. ,  4 '—

,  ,  Im perial . . . . ,  6  —
,  ,  W ytiewek z nej herb . ,  1 0 0

Z* m ówieni a z prow incji n skn tecin ia  się 
odw rotną pocztą n  e licząc cpakow an:a. 
K A W Y  ”  najlepszych gatunkach o sm a- 
M i n  I kn arom atyc nym  w woreczkach 
ąa '4 klgr, opłacone do każdej stacji pocz. 
Cejlon groboziara. najprzedn. zlr. l u  70 

,  ,  średnia
Cnba b  dobra . . . .
P o r t o n c o ..............................
Caracas . . .
Ceylon perłow a . . . .
Mocca arabska . . . .
Jaw a z ł o t a .............................

10 —  

9 60 
9-20 
7-— 

1 0 7 0  
10-70

9
G
G
G
9
9

i
G

1
G
G
G
G

Najnowsze ramy secesyjne
poleca

Stanisław Gabriel
SKŁAD PAPIERU i PRZYBÓRÓW KANCELARYJNYCH 

jLwów. ul Karola Ludwika 1.
Obrazy do oprawy przyjmuje się. 8123

Wydział powiatowy w KROŚNIE rozpisuje licytację ofertową na

b u d o w ę  g m a c h u
■a pom ieszczen ie  b iur w łasnych  I poczty .

Suma-kosztorysowa i i i . 761 koron 69 hal., wadjum wynosi 5750 koron.
Rozprawa ofertowa odbędzie się 12 marca b. r. godzina 12 w po 

łndnit w biurze Wydziału powiatowego w KROŚNIE, gdzie plany, kosztorys 
i warunki przeglądnąć, można.

Wydział powiatowy.
Krosno dnia 21 lutago 1903 r.

214 Ks. J <nieki zastępca prezeaa.

r O O O G i

8
COXX>7\ |

Oddział towarowy s
u Lwowskiej Filji I

BANKU GALICYJSKIEGO I
dla t a i  i m l i  n  Lwowie

I
dostarcza i

20
N o w o ś c i

Właśnie opuściło prasę
-  Nowych numerów -
najtańszej 1 najpopularniejszej 20

12 cnt. „B BLI0TEKI
411—412 T ysiąc nocy i jedna.

Powieści a rab sk ie  t. X tl 
413 Czechow, Zbiór nowel t. I 
4 4 Goszcz) oski, Król Zamczyska.
415— 416 P o l  Mohort 
417— 418 Pol, Pam iętniki Imci 

P an a  B en dykta V* innickiego.
419— 422 Pol, Pieśni Janusza.

POWSZECHNEJu
423 Pol, P ieśń  o domu naszym
424 Pieśń o ziemi nasz -j.
425—42 Pol, W it Stwosz.
427— *28 C harakterystyki lite rac ­

kie : )X H Sienkiewicz przez P 
Chmielowskiego.

429 Goethe, H erm an  i Dorota.
430 Pol, Z wyprawy wiedeńskiej.

Dalsse tomiki w druku.
Pojedynczy num er kosztuje 24 ha l (12 c t ) Każdy tom ik m ożna osobno 

nabyć. —  R ów nocześnie ukazały s ę  w nowt-m wydaniu 
USTAWA o ochronie w łasności polnej z dnia 17 1 pca 1876 Z prze­

syłką 43 hal (Zukerkandla W ydawnictwo nstrw  t. III)
USTAWA gm inna z dnia 18 m arca 1889 dla 80 m iast w Galicji. — 
Z praesyłką 65 hal (Zukerkandla W ydawnictw o ustaw  t. IV.).

Do nabycia w księgarniach.
Sstzegółow e katalogi na żądanie darm o i opłatnie przesyła

Księgarnia W i l h e l m a  Z u k e r k a n d l a  w Złoczowie
t Galicje). -12

&

&

*

Nadesłano! Nie ws/';*l7.iu r.v;S;£ k:oiiPó»ik' dobrego likieru,
a jędz;*’ co do. -nc można, tom jast on niJ? tam.
Tymu7.;j>-*m H>i fiu. co -wiali; czytelnikom i gu-

8p'dvnjornjeszoze nie znane, i najirpsz* likiery stołowe, jako t«»
Cbartreiise, Benedyktynkę, Cnraęao i t. ) flajnemo w i: aj t a i najprostszy
sposób i to w dobroci, która nnjtopażjm markom ruwnac może, przy­
rządzić za pomocą Jal. Schradera patron likierowych, któro dla mnięj- 
■wiecej 00 gatunków likierów, przez firmę Jul. Sc.hrader w Feaerbach p<*d 
8tattaart«m przyrządzone bywają. Każda patrona wystarczy na 2*/t litra 
odnośnego likiem i kosztuje wedle gatunkn 40—60 hal. Podpisana firma 
przysyła na żądanie prospekt gratis i franko. iiłówuy skład dla Au*tro- 
Węgier: W. Oaacer we Wiednia III, 3 am Uenmarkt 3,

Do da bycia

a 4032

Alojzego H m
w e Lwawio.

O O O O O O O O O C O O O O O O 9 0 0 0 0 0 0 0 0

°  P r z e d s i ę b i o r s t w o  p r z e w o z u  O
i transportu irebli ^

J O Z E F  J. L E I N K A U F
we Lwowie, plac Smolki 1. 3

poieca

snje nio spowadzage
wozy meblowe n

Przedsiębiorstw o dowozowe c. k. 
austr. kolei państw ow ych.; Spedycje 5 ?  
wszelkiego rodzajn. O

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 9

/IR  .-i..
!ÓZ J  J.j* jN K A l' 

t  w  6  >v

§

z plarwszorzędnyoh krajowych

I górnośląskich kopalń, fraoco do kaidej stacji kolejowej 

I przyjmuje zlecenia w biurze swem

we Lwowie ul, J a ó lM s ta  1.3. L metro,
a aa WĘGIEL KRAJOWY także przez laych zastępedw pp.

A Kaczorowskiego w Rzeszowie 

Wilhelma Arnolda w Stanisławowie 

Dawida Tannenbauma w Przeworsku.

Saula Rollera w Złoczowie.

Q x x x > < \icoocy

0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 J O O O O O O O O

Baczność Sokoły!

Ubrania do ćwiczeń gimnastycznych : trykety, koszulki, paski, 
meszty, dodatki do m undurów : tasiemći., sznury, pcchzewka. wszelkie 

odznaki, ptleca najtaniej,
jedynie chrześcijański skład pod flnną:

R u d o l f  K r i m m e r ,  L w ó w  (h-łtcl Fr2ttLU3ki).
Nowy cennii: aprobowany i polecoDy przez Związek polskich 

Towarz. gimuast. .Sskól* wyjdzie tymi dniami z druku i zocłanie 
wszystkim gu azdcm sekelim rozesłany. 182

9 9 Merkury
Gazeta losowań i handlowa

wychodzi 2-go i 16-go każdego miesiąca Rocznik VI.

Przedpłata wynosi: ,óina cały role 3 Kor. 60  h a l . , -  
roku  1 Kor. 80 hal,

TREŚĆ nam . 2 :  P rrem ysł galicyjski w rokn 1902 Banki au- 
stryjaekw w rokn 90 i. Losy w ro k a  1902 Przegląd giełdowy. K ro­
mka handlow a. Odpowiedzi, i t. d. 55

na  pi

Nawi abonenci otrzymają M F  bezpłatnie
„Rocznik finansowy na r. 1 9 0 3 1 kalendarzyk bankowy11. 

j p # “  N u m e ra  o k a zo w e  d a rm o  I o p ła tn ie .

Aires: Almiristracja ,Msrtu egf w Kralowie, Rynel gł. 5.

£r.?zcr*23śi-3:riwr zzsr.iss? c iz aw N c i \
f i err-.„ S A K f Y A L  a n > 7

P a M ID I', a p u k a rz a  w P a ry ż a  
U P O W A Z I f l O N ®  W  R O S S Y I

U sscncya S a n ta la  z a w a rta  w  K ap sa łk ech  
zalecaną  je s t  p izez  lek arzy  przeciw  rzeżączek 
i słabości se k re tn y c h  z am ias t kopaiw y  i ku - 
beby. D ziała szybko , m e u tru d za  żo łąd k a , n ie 
w ydziela n ieprzy jem nej w on i i z ap o b ieg a ' 
duszności.

Dla u n ik n ien ia  fa łsze rs tw  i p o d rą -  x
b iań , w y m ag ać  s tęp ia  ja k  d o łączo n y !B in f] 
obok  w  ko lo rze  czarnym  znajdującego*^  l 
się  n a  każdej kapsu łce .

S k ła d  w  g łó w n y ch  ap tek ach .

i™Fc e ; ąo

U uch pociągów kolejowych
obowiijjŁiijący 2 dniem  1 go października 1&02 roku. (C^ita środkowo-europejski).

l  -
% ■ y  Lji

(o I
Ó -- ! V ■«*•*/ j;

ś II1 _
i
ił -■ : i'» OE f*

: Si

Do Lwowa z :
(na dworzec główny)

Ickao Bukarr-/1u, konsfantynopol*), )>ol«iyna <r>d
J i»‘ .ii* SO 4), Zoleazczyk, Wyżnicy, N(»woajel:cv, 
lUłir.ethn, Ciudinn, J?er«Ujn Haiowiec, V^{eput»v 
i Su<:iukwy

Krakowa, (Bprlina. Wrfjołuwia. ^  Wiednia, ITarls-
; bspltł, Praę*), fjrlowa, X. SąrzA, Jasia,

Chcbowkł.
Tarnopola. Borok wielkich. Cr7.ynutowa

i ( B e r l in ?  , V > ', W ? r= 7 a '" T ,
| Karlsbadu, Pragi i, Zakopanie p. PraBmyi,', WitliczJtłi
i Bymanowa, Sanok*, Chyro^a
} ickai;. r^ortkowa, (Całusaa. Brodiny, Putny. Sucrawy 
j :*r,'i»a
i | fiwi/Joczysk, (Gdwły. Kijowa), Brudów 
j i, .AOłzncgo. tPcsy.tn), Cbyrowa, Borysfuwia, KałiiHr.a 
' ?Uvry ruskiej, Sokuf* 
ikrakowa. (Bsrlica WnniTWU. ^jodoia, R^r.sbŁÓu, P r a g i ) ,  

O A w ię c im a , .fł r ó i a ,  Mazu 
FiZBA/uwa. L1-;’ itr/owa 
Staci^ławow^. l‘atułł>r, Ki:r i .oi67.fi 
Ławoc/.n^y, Kałusyji, (..'hyrowa, Borj'5fawis 
Juuowa
Krakowa iBorima, Wrocławia, Wiadnia. Karlsbadu, Pra- 

fi), J- łc, TarnfiKrrfjfu, Hyruanowa. Iwonioza. Sanoka 
ickan. Bukuiułzti;), <trikow a, Kalusra, Xa)e«2Cz:yk.

WNŻmcy, Suc/awy
PłJJwf:ioc.*;ysk (Odessy, Kfjosra), Brtidów, Orzyn;-Iowa.

Htfśiafyna, K o p y c a j r i c r  
‘-iiyw*. O liy r o w a ,  B o ry t» ia w ia
Poiłwołoc.ijLsk, Łijow;«), fi r/y.1 u* to w ». Po! u  tu r,

iCale87c?yk, Ht/siatyna, Jwanift pu-rtp^o. Skały, K o - 
(eycryiiiec

Z**'tac20wa, Mowusicliry, Berbnotetho, C/iudinâ
Orodicy

Krakoaa. (Barlisa, Wrocławia, Wiednia, Karhłkńdu, Prv- 
(ffł), O ^w łęc im a, W ie liczk i, O rło w a , M iolra v ia  Ó ecnbi- 
ca , Sambora, Cbjrowa

iicł̂ .ca, Sokala, Lubaczowa, Rswy r a s k ią j  
Krakowa 'fiorpna. Wrncbnwia. Wi^dnu, KArlt-batiu, Pra • 

fi), -Jâ ia, Lubat/ot-a. Sanoka. Rymanowa, Lronicza 
Tckan. (ł)-<knre-7.V ) , flaslałyn^, LortwrtłMó. Połutor,

v.’ć ::: j u: y, V ale «' »p,, Suchan y
Kr.* k owa, (Brrw.na, V/ ro-ławia, Wiednia. Warszawy),

O św ię L k iiia , J.ubi, Luba"zdv7a. Turuobizegu, Iwonicza, 
Rymatinwa, Sitfófea 

Podwiiłocr.u.sik, Kidowa). Wrn^nw, I***łjtvcryr.iur,
y.Aa6e*.>v.)'k, t-tiiMły, Iwwiiirt pitrJis^o

L*(vo«ccfo, »*>;), Cbyrowa. KałubW, Baryławia

(na dworzec „Podzamcze11)
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymalowa,
(‘od-.vvtot’.7yiikt (Odessy. Kijowa), Brodów 
Psw! WG t o r / y  s  (O d  ca * y . K ijo w a ) .  B r  o c tó w , G r /y  m a to w a ,  H n -  

siatyriA, K o p y r z y u ie c *
Fodwidourysk, fOiiewy, Kijowa), Kopvczy»ierf Znleszcryk, 

Poi«tor, lm»nia putstego, SŁtły. Ftusnołyna, Brudów
((.*:Ieti5»y, Kijowa), Brodów, Kopyrzynitc. 

ZaJ/b Pol u Lor, l.rauia Skal}. Hu6i'a(«-rt4

POCI ĄGI
posp. j osob. 

[odchodzą o fodz-

1 55

3-W 
J 55

t  40
9.00 
9-19 
1> oO IO-.iO 

10-40

Tu - U H iS rj

« 43

__ 1 0 5 7
i  09

9-20 I
u - s *  j

o n u u d n i w e ź

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

Krakówa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Wanaawj. Pra-
fi, Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki. Zako­
panego p. Bzeazów, Orłowa 

Ickau. (Jo^s, Bukareazta, Cooskney), Potutor, Cn)rtkowa 
Kdrfisioezfi, Słot. rung., Zaleszearyk, Nowostelicy, S«- 
rut hu, Borodiny, Putnjr, Yaleputny, Sucaawr 

Krakowa, (Wiodma, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Cbyrowa. SamboraJ Jasia. Stróż, Mwlca. Orłowa, Wir- 
Jic/ki, Głwięrtaia

Ick^n. (Jass, Bukar*s"tu), 2ydaczowa, Potutor, Kórfismetf, 
Nowohielicy, Brodiny, Putny, Yalepatny. Suczawy 

Podwołocaysk. (Kijowa, Odfls*y), Brodów.’ Kopy czy a i**-., 
Huaiatyna

Ławoeznefo, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Prafli, Karlsba­

du), Lubaczowa, Sambora, Chyrowa. Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karbbadu), Sąąjoke, 
Rymanowa. Iwonicza, Tarnobrzega, Sfroż, Jasia 

fcawocznego, Chyroea. Borysławia Kaiusza 
Janowa
Bsdzca, Sokal*, Lubaczowa 
Czeniiowiecę Potutor, Nowosiełicy 
Tarnopola, Potutor
Podwołoezyek (Kijowa, Odwy), Brodów. Kepyc/rnjec, 1 

Zaleszczyk, tiusiatyna, Skały, i w am  a pustego, tirsy- * 
molowa i

Ickan, Potutor, Kałusła, Croilkowa, Załerężezrk, W rtnirr.!
K ór#»inetfl * J

K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a . Prapi, Karltha 
d it), J a s ła ,  C h a b ó w k i, Z ak o p a n e g o , W is l ic rk i,  N- S ą - ] 
cza , L u b aczo w a  i-

S t ry ja ,  C b y ro w a , B o ry s ła w ia  f
R zeszow a, C h y ro w a , L u b aczo w a  <

Stanisławowa, Żydaczowa >
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Warszawy),
Janowa
ta w ocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruekiei, Sokala j
Podwotoczysk, (Kijowa, (Messy), Brodow 
lckao, Czortkowa, Nowo»i*bcy, Psrbooietu, t e r e łu .  Kra- t 

dir.y, Suczawy j
Krakowa, (Wwdma, Wrorlawin, Warszawy, Prwjti. Karłe- | 

badu), CUyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Tarcobr/egm, | 
Orłowa, W ieliczk i, Chabówki, Zakopaunpo 

PotJ.f*ołocry»k. KojiycjAymoc. Iwauti pustopo. Skały, hJir- } 
.liatyoa, t, Grzymaloty* ’ |

(z dworca „Podzamcze11) 1 
!

Podwołoczyęk, (Kyowa, Odaeey), Brodów, Kop»«z}»i« \
Husiatyna " '

Tarnopola, Potuior I
Podwołoczynk, (Ki4owa, Odessy), BrMów,5Kopter.ynł*e. Zś- J 

I«izcxyh, Ńueiatyna. Skały, Iwania puśtego, f>T7.y- ' 
matowa

Podwołoeryok, (Kiiowa, Odessy) i Brodów 
Podwoł>xzy3k. Kopyczytnec, iwanie* pustego , 

eiatjnis, ZaKwczyk, Crzy-małowa
Skały. He-

i  ^  ro -.-.irt y . y i  r . . i « * a y j i ł  -  tiz - if t  s r  oO  k  n r  o  -f* u  r o p t j ^ k i  j**4t c i e ^ Z ;  o  «% m i n u l  o«J c a s / i i
\v w:vjfjją l)Liv y jii/fj,'; & v r \ uileiy: ajjoncjji dzienników J. St. Sotolow^kiej.'^ w l?.47«Tj)r.ia;i

• •* no « • gr.Js.uv *v!r.-so»<ni». jw jS Ie  'i  tłs.-.e';kwgo innego ro -^a ja  bilet;-, u r - fy ,  ilustrow ane t.rst.-
’’ : 7.iy 1 f. ;i ii:ur<-. in-o .!!•;;,y ju t koifi puń-two-.wjcli ; ul. Krasickich I. 5, w podwórzu, senoo j II. tuzw
i.-) « go U na. h Iow-, -h i,d g o ls . 8— w --.vięU o ś  go.iz. 9 --12.

I n ^ h r m ik  (cyd' ’ c^ u “ oszcx) *aR:J a  -Ib liA IIIH  kom ity napój n a  wieczorki 
a  n ie  zapajający po 25 ct. bntelka, jak 
rów nież W ina owocowe, konfitury, m ar- 
molaiJy, konserwy, jarzyny, owoce :tp. 
sprzedaje po niskiej cenie i daje n a  m ie­

sięczne książeczki 
Zawodowe B iuro ogrodnicze, Hetm ańska 

1. 8, hotel Yictoria. 125

o f ó o o d 3 o S S 6 3 d
n a  sposób zagraniczny sp ro ­
w adziła znana firm a w yro­

bów  KOŁDER i m ateraców , l ó z e f  
H e h n s t c r  Lwów, Kopernika 5, m aszy­
nę parow ą do odczyszczania podusz-k 
pisrzsny-.h, Pierze zbite  przez dłuższa 
nżywanio odświeża zneełń is po 80 ct. 
za k iK  N isypy na  poduszki m etr po 

ct. 70, 90, 1-20 do 1-60.

m so sm sse o a s

i ■,»'t- . ki

B y . Gsioseeteshir-IfarańsJń

l I r i f  siu m
W rażenia * w y c iek i po Dalmacji i jej 

-Tyrpachl.
KARTA TYTUŁOWA wykonana p r* t j  

w l y e t ę - a o > j e . r 8 a  p .  K .  H o r a s i n a w l O S S

LW ÓW  i 902

M M sb W ant! X, Sditfa ] §p.
Ciłówny s k b d  w księfarn i 

H, ALTENBERGA Lwów pl. MarjnckL

W e Lwowie w ap tekach  pp. H ikolascha, W ewiórekiego, B eisera , Ruckera 
i SUepińskiego. W  Krakowie w aptekach pp. W iizniewskiego i Redyka. 2014

o o o o o o o o o o o o
Rok założenia 1865.

T a d e u s z  M ilaszew sk i
zegarm istrz 100

olirjA A k ad em ick a  a
poleca swój

skład zeprktiwkiBszonkostyeli,
• t o ł s w y o b , io ls D B y o h  I B ś d r ż ż n y s h

K ażda sprzedaż i n a p raw a  poo g w aran -ją

o o g o o o g o o o o o

0 0 0 0 0 0 0 ^ 0 0 0
1 JS. *2 c &I I-! J3.

i  * *

» f i i a
f ś l l f l  i ż ż S Ił '3- 1^  ^  O  M

s i l i l i
“  i . S § !-ćd S  «• Ej *  i
2 - g S l  S * •' •i
«  g  2  g  JO
W S  P. ? * , « “■ i

rj§ ą § 1« ? SI ż! \
I S O  g  a

S3 ^L  JfiH _  -J-

0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0
ta
i  er-

Na post
Moskaliki w p ilU ch  fasee. k. 5 40 
Śledzie zwijan. z eeb. fas. k. 3 8d 
Ryby odm orskie w ensp ika

k Iowa pnsska k. i '60
Śledzie bałtyckie,* m a r n o ­

w ane, zurak., kil. pubzkn k. 2 2# 
W oliw ie : Sardynki, A jh o ris ,

flom ino, Makrele, m arynow any 
los ś z Kalifornii, H om ary, So­
l in o  śledzie pocztowe i holen­
derskie m leczaki, wędzone, 
Sprotki, Bikliogi i olbrzym ie 
f.so sie  śledzie.

Bryndz*, Sery i codziennie świeże 
znakom ite MASŁO deser, i kueh .

poleca HANDEL 
St. MARKI EWI CZA 

215 Lwów, Rynek.

Wina faU iitfiniun Ja jec zn ik , konfitury, OWUGBWB m arm olady, soki,
konserwy, jarzyny, owoce ’tp. sprzedaje 
po cenie niskiej 1 daje n a  m iesięczoe 
książeerki Z aw odow e biuro  ogrodnicze 

H etm ańska 8 (hotel Yictoria). 132

D=C- Szhmidła ̂
j.uarza sifaicwow; Fizyka śfynny

\w- Tyko prawd 
. -;owkl̂ łltes2czona9r̂ ,■
[usuwa ezasflYr-

09

jwjrciekz usziiszom w i 
iprijffępionysrudp 
i wypadkac h za d awni

ji:«aK»iiiiir;nl Do nabyzią po2zf. za 
J ulio vrazze sposobem użycie jedynie w ć
jPlOTRA MIKOLASCHA WE ŁW

W szystkie księgarnie sprzedają 
dzieła pedagogiczne R e u s s n e r n  do 
bardzo prędkiej i najtatw iejszej nank i 
Ohoyoh Języków, bez nauezyoiela, z obja­
śnieniem  wym ewy i kluczem, pod tytułem  :

I A M O U 0 Z E K
S -

P o l s k o  - l i e m i e e k t ,  Knrs

I-szy zł. 120 c t — k a rs  U-gi zł. 2 38 
P o l s k o  -  F r a o c n s k i  k u rs 

I-szy zł. 1-80,—  kjus l i  gi zł. 4 80. 
O r s m n t y k n  P o l s k o - 

F r a u c a s k n  xtr. 1-80. 
P o l s k o * A n g i e l s k i  kurs I-szy złr. 

1’12. — kum Il-gi złr. 1 8 0 .

P o l s k o *  E t a s k t  I-szy Lttis złr. 2 1 8 , 
kurs I -gt złr. 2  '0 .  59

A m e r y k n f i s k l  P r z s n r o d r d k
z rozm ów kam i asgieU kiem i 75 c t

B łó w s a  s p r z o d o i w  k s ię g a rn i Po lo klo J

B. P0tQNIECKIE6D
« U « t  A k a d e m i c k o  f i ,  L w ó w .Wydawca i #dpsłwi«dwjrioy ta radskeję: Adaaa Knijamki. Pspior z febry ki czeriańskiej. Z  drukarni M. Scfensitts ś % $ .  p-sd sarw.dew St PictroVrs1t(s|?«>.


